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Kraków, niedziela 


Badakcya: ul. Basztowa, Hotel Centralny. 


Adainistracya: Sławkowska 29. 
Adres Ra telegramy: Maprzód Kraków. 
Telefon Rodakcyl: Nr. 396. 
iżoty nałoży adresować do Redakcyi „Naprzodu” 
Szaków, nl. , a prenumeratę, ramé 
wtenia i reklammacye do Administracyi „Na- 
przodu“, Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej. 

Numer pojedynczy 8 halerzy. 


Numer peniedziałkowy 4 halerze. 


Brgan polskiej party! secyalno-demokratycznej 
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Rocznik XIII. 


Wychodzi oodziennie o godz. 71/ rano, a w pe- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Do nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29, 
w flii al. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: niem 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławia i Hamburgu; M. Opełik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryża, 
rue de la Varenne 38. 
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło- 
szenia adresować należy: Dział inseratowy 
„Naprzodu“, Kraków, Poselska 15. 


Pesnumerata wynoai: W Krakowie (boz odsyłki): miesięcznie 1 koroma 60 hal, kwartalnie 4 kor. 


KO hel, rocznie 18 ker. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 

więniącznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor, — W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 

W ianyeh krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 
ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 
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za każdy raz. 
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Ogłoszenia (inzeraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 

raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 

2 Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 

it. d) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 
dła miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać, 


 MiS$" Robotnicy i Robotnice! Pamiętajcie o uroczystości 1. Maja! <% 


Z DNIA. 


Kraków, 16 kwietnia. 


0 reformę wyborczą. 


Wśród bezmyślnych plotek gazeciarskich 
e „sytuacyi*, wśród gadulstwa rozpaczliwego 
na temat „pośrednictwa“ Koła polskiego, 
warto zanotować rozumny głos posła dra 
Forzta o źródłach upadku dzisiejszego cen- 
tralistycznego parlamentu. 

Kiedy bieda zajrzała młodoczechom w oczy, 
kiedy wreszcie zrozumieli, że formalna, dłu- 
goletnia obstraukcya może tylko niszczyć i 
zabijać, ale nie pozytywnego stworzyć nie 
potrafi, szukają dziś drogi wyjścia. Banałni 
1 płytcy politycy wierzą, lub udają, że wie- 
rzą w jakieś „cuda*, które p. Jaworski 

ma do dyspozycyi — zapewne w kieszonce 
swojej historycznej kamizelki... Głębsi i mą- 
drzejsi przeglądają krytycznie fundamenta 
austryackiej wieży Babel, zwanej nie wiedzieć 
dla czego „zastępstwem ludu“. 

I spostrzegają, że tego parlamentu żadna 
chytra sztuczka tego lub owego polityka ura- 
tować nie zdoła, że na pastyni krzywdzą- 
cych przywilejów nie wyrośnie życie parla- 
mentarne, które dziś zamarło. I muszą 
przyznać, że w reformie wyborczej, 
w powszechnem i równem prawie 
wyborczem leży uzdrowienie możli- 
we, że najpierw trzeba mieć odpowie- 
dzialnych przed wyborcami posłów, 
aby módz mieć poczytalny parlament! 

A ma zarzut „nienarodowości* masy ludo- 
wej, którym to zaw» .em ośmielają się pluć 
w oczy lvcowi różni głupcy lub szalbierze 
polityczni. odpowiada dr Forzt, że powsze- 
chne głosowanie unarodowi właśnie arysto- 
kracyę, której potrzeba na gwałt zetknięcia 
Rię z prawdziwym ludem, stanowiącym prze- 
cież ogromną większość i największą potęgę 
Narodu! 

Z chwilą, kiedy inteligentniejsza część 
mieszczaństwa zobaczy, że dzisiaj przy swo- 
Ich przywilejach wyborczych pada ono łu- 
bem feudałów i szlachciców, mających dla 
tebie zarezerwowane mandaty, po 6 do 50 
Wyborców liczące, gdy ockną się przedsta- 
Wiciele handlu, przemysłu i t. zw. „wolnych“ 
zawodów, spostrzegą, że są oni dotychczas 
Niczem innem, jak tylko w gruncie rzeczy 
Mugami i podnóżkami różnych ekscelencyj, 
4 nie posłami, nawet nie mieszczańskimi po- 
ami! 

Kłamstwem bowiem jest, że dzisiejsze ku- 
tye są „zastępstwem interesów“ poszczegól- 

ych klas społeczeństwa. Siedm milionów 

olaków i Rusinów w Galicyi ma klub w 
barlamencie, gdzie rej wodzą i faktyczną 
Dolitykę prowadzą tylko reprezentanci szla- 
Chty i arystokracyi: Jaworski, Dziedu- 
Szycki i Abrahamowicz. Taki p. Du- 

ęba (wybrany na życzenie Jaworskiego 
rzez brzeżańskich nieboszczyków i tarno- 
Bolskich biurokratów) jest tylko komiczną 

$urą dla zamaskowania pańskiej roboty. 

Cznje to chłop i mieszczanin, czuje każdy, 
Jogo nie ogłupiła gadzinowa prasa lub nie 
wa osobiste korzyści, owa „prywata“, 

kórą żre od wieków mnóstwo polskich po- 

ltyków... 
i Napróżno też będą się wysilali nad wskrze- 
zeniem trupa parlamentarnego różni znacho- 

Y polityczni; napróżno odwracać zechcą 
wagę naszą od głównej choroby austrya- 
kiego konstytucyonalizmu — parlamentu nie 

Skrzeszą, a absolutyzm, który zechce siłą 
„Oczy zdkwitnąć na grobie konstytucji, otwc- 
Ży pośrednio oczy ludom na jakość ich do- 
Bchczasowych „zastępców *! 

odmęcie austryackim widać jasno dro- 
R do poprawy, drogę do prawdziwego 
twląmentu, któryby był prawdziwą obro- 
vii praw ludowych; jeżeli na tę drogę boją 
A wejść słynni z krótkowidztwa „mężowie 
anu“ austryaccy, historya nie oszczędzi 
zę iStwn i „krajom* ciosów, będących nie- 


NU zawsze jedynym skutecznym Środkiem, 


4 J Wreszcie przejrzano... 


Robotnicy krakowscy i podgórscy mogą 
Enumerować „Naprzód“ tygodniowo po ce- 
8 20 ct. (40 hal.). 
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WOJNA. 


Klęska, jaką w dniach ostatnich poniosła 
eskadra rosyjska w Porcie Artura, uczyniła 
ją już niezdolną do otwartej walki. 7 pan- 
cerników zgromadził tu był Aleskiejew przed 
wybuchem wojny — z nich w najlepszym 
razie 3 tylko mogłyby być w walce użyte. 
„Cesarewicz* i „Retwizan* uległy podczas 
ataku torpedowców japońskich w dniu 8 lu- 
tego tak ciężkim uszkodzeniom, iż do dnia 
dzisiejszego nie zostały naprawione, a „Re- 
twizan*, zdaniem fachowców, wogóle już się 
do naprawy nie kwalifikuje. Unieruchomiony 
przy brzegu może służyć co najwyżej za 
platformę dla armat i posterunek strażniczy. 
Do tych strat dołączyło się obecnie zatonię- 
cie „Pietropawłoska* i uszkodzenie „Po- 
biedy“. 

Z krążownikòw wyszły z rachuby — bądź 
przez zatonięcie, bądź wskutek uszkodzeń : 
„Wariag“ i „Korejec“ (w porcie Czemulpo) 
oraz „Pallada“, uszkodzona podczas ataku na 
Port Artura w dniu 8 lutego. 

Dodajmy do tego łączne z ostatnią bitwą 
zmiszczenie trzech rosyjskich łodzi torpedo- 
wych, dałej katastrofę z „Jenissejem*, który 
na własnych minach wyleciał w powietrze, 
wreszcie internowaną w Szanghaju kano- 
nierkę rosyjską — otrzymamy w sumie 12 
statków różnych typów. Osłabiona o ten tu- 
zin eskadra rosyjska jest właściwie sprowa- 
dzoną do połowy, jeżeli się zważy na spe- 
cyalną wartość pancerników, z których ka- 
żdy jest ruchomą forteczką morską (a w tej 
rubryce właśnie straty rosyjskie są najdo- 
tkliwsze). 

Odzywają się ciągle głosy, iż zwycięstwa 
na morzu — to fakty mało decydujące; że 
rozstrzygnie o wszystkiem kampania lądowa. 
Jak gdyby można było ściśle tu stawiać o- 
graniczenia: wojna o Koreję, o Mandżuryę 
jest nierozerwalnie „ziemnowodna'. Gdy- 
by nie pierwsze zwycięstwa Japończyków 
pod Port-Arturem, które unieruchomiły eska- 
drę tamtejszą na nieco odleglejsze wyjazdy, 
nie mogliby oni lądować spokojnie — w do- 
datku w portach północnokoreańskich, w po- 
bliżu Jalu, tak iż Rosyanie w tej okolicy 
zdobyliby sobie decydującą przewagę. Pomi- 
nąwszy kwestyę stałego dowozu z portów 
japońskich żywności, amunieyi i t. d. co 
tylko przy wolnem morzu może być u- 
skutecznionem pomyślnie, a co na sprawność 
armii lądowej oczywiście bardzo znacznie 
wpływa, pozostaje jeszcze kwestya, mająca 
wprost wartość strategiczną. 

Oto unicestwienie eskadry rosyjskiej umo- 
żliwi Japończykom lądowanie wojsk w po- 
bliżu Port-Artura, a w dalszej perspektywie 
opanowanie linii kolejowej, wygłodzenie tej 
twierdzy, oraz zajęcie tyłów armii rosyjskiej. 
Takie atuty na lądzie, o ile już dziś prze- 
widywać je można, równałyby się wy- 
nikom wielkiej zwycięskiej bitwy 
lądowej. Stąd pochodzi zaciekłość i pośpiech 
z jakimi Japończycy wciąż atakują Port-Ar- 
tura i jego eskadrę przy równoczesnem 
ostrożnem, flegmatycznem posuwaniu śię wojsk 
lądowych kn północy. 


Kłopoty Rosyi. 
Wiadomości z Syberyi. 

Pod datą 6 marca donoszą nam z Irkucka: 

..Oto kilka ciekawych dla was szczegółów. 
W armii już się zjawił tyfus wysypkowy w Kra- 
snojarskn, Tydzień temu było 20 wypadków, a 
dziś już 50; prócz tego wczoraj wieczorem przy- 
szła wiadomość, że tyfus już się przedostał do 
Niżniendińska. Należy wątpić, czy lekarzom uda 
go się zlokalizować, 

Na Bajkale „zawarili kaszu* (zgotowali ka- 
szy — znaczy: narobili biedy). Czytaliście pra- 
wdopodobnie o drodze żelaznej przez Bajkał po 
lodzie. Otóż ułożono ją tak niedbale, że pierw- 
szy porowóz zapadł się. Wobec tego postano- 
wiono nie przewozić więcej parowozów. Chiłkow 
zaś zdecydował, że je należy rozebrać i częścio- 
wo przewozić w wagonach towarowych, a skła- 
dać następnie po drugiej stronie Bajkału. Odda- 
no więc parowozy do rozbiórki na akord (180 
sztuk), a ślusarze popsuli części składowe. Te- 
raz w żaden sposób nie można składać więcej 
nad 8 do 9 sztuk miesięcznie, gdyż części po- 


a 


psute, a po drugiej stronie Bajkału niema od- 
powiednich składów. Wzywano specyalistów z 
Czyty i Irkucka, którzy jednak nie poradzić nie 
umieli. Chiłkow oddał więc armii rzeczywiście 
niedźwiedzią przysługę. 

Droga syberyjska rozpoczyna budowę 67 no- 
wych_rozjazdów, przeznaczonych wyłącznie dla 
zwiększonego przewozu wojska. Budowa musi po- 
trwać co najmniej 6 do 8 miesięcy. W Irkucku 
mają zacząć stawianie wielkich koszar. W sfe- 
rach wojskowych słychać, że wojna zanosi 
się na kilka lat. 

W Irkucku kilka dni temu rozstrzelano je- 
dnego zapasowego za podburzającą mowę, którą 
wygłosił po pijanemu. 


x% 
c3 


Równocześnie donoszą nam z Tomska (Sybe- 
rya zachodnia), że ludność miejscowa doczekała 
się tam wielkiego zmartwienia — oto wódki nie 
można dostać inaczej, jak za zezwoleniem poli- 
cyi! W bufetach kolejowych można dostać tylko 
kieliszek i to wtedy, gdy niema w pobliżu po- 
ciągu wojskowego. Oficerowie nieraz rozbijają bu- 
fety z powodu, iż nie dają im wódki. Zakaz 
sprzedaży wódki tyczy się linii kolei syberyj- 
skiej i okolicy na przestrzeni 30 wiorst (kilo- 
metrów). 

Stan wojenny przejawia się już w drakoń- 
skich karach. W Omska powieszono jednego czło- 
wieka za rozbój, a wszędzie sypią się areszty i 
kary pieniężne. Służba kolejowa eałymi tygo- 
dniami odsiaduje kozę, nie gorzej od prostych 
Żołnierzy. Wszystkie wieże, budynki, nasypy itp. 
obstawione są strażą. 

Położenie żołnierzy przejeżdżających jest okro- 
pne. Pomimo wczesnej wiosny marzną oni, gdyż 
większość zupełnie nie posiada ciepłego okrycia. 
Pokarm jest lichy i niewystarczający. 

Jeżeli Rosya przestaje sprzedawać wódkę, to 
chyba rzeczywiście zanosi się tam na poważne 
zmiany! 


* 


Z zaboru rosyjskiego. 
Warszawa, 12 kwietnia. 
Dwie demonstracye. 


W ubiegłym tygodniu odbyły się u nas 
dwie demonstracye socyalistyczne z okazyi 
pogrzebu dwóch zmarłych towarzyszów. 

We wtorek chowano tow. Boczkowskiego, 
tokarza. Za trumną szedł liczny tłum robo- 
tników, którzy zachowywali się spokojnie, 
powstrzymując się od jakichkolwiek jaskraw- 
szych wystąpień manifestacyjnych aż do za- 
kończenia obrzędu pogrzebowego. Dopiero w 
drodze z cmentarza rozwinięto czerwony 
sztandar, zaintonowane nasz hymn robotni- 
czy i zbitą gromadą ruszono w stronę roga- 
tek Wolskich. Ze wszystkich stron rozlegały 
się częste okrzyki: „Precz z caratem!“ „Niech 
żyje socyalizm!* 

Manifestacya ta stanowiła jakby przygryw- 
kę do znacznie już większej, imponującej za- 
równo liczbą uczestników, jak i zgodnością 
wystąpienia, a przypominającej wielkie ma- 
nifestacye majowe. Było to we czwartek. Do 
szpitala wolskiego przywieziono tow. *), bron- 
zownika, zmarłego w cytadeli. Pochować go 
miano z wieczora, kiedy właśnie robotnicy 
tłumnie opuszczali fabryki i warsztaty. 

Wieść o pogrzebie nmęczonego przez ca- 
rat socyalisty lotem błyskawicy rozszerzyła 
się wśród mas robotniczych, znajdujących 
się na wielkiej przestrzeni pomiędzy roga- 
tkami Wolskiemi a ulicą Skierniewicką. 

Całą ulicę Wolską zapełnił wielotysięczny 
tłum, który okrzykami, skierowanymi raz 
przeciwko caratowi, to znów konkretnie prze- 
ciwko osobie cara, wyrażał swoją solidar- 
ność z ofiarą despotyzmn. Ruch kołowy za- 
tamowano całkowicie, nawet tramwaje mu- 
siały przystanąć. Naraz, jakgdyby pobud 
do demonstracji, ozwały się uroczyste dź 
ki „Czerwonego sztandaru*. Robotni 
tym tłumem oblegli szpital. Wówczą 
szone władze przysłały na miejs 
ku“ straż ogniową z sikawkami. 
tnicy rzucili się na strażaków i 
wszy ich, zmusili do szybkiego 

Wówczas policya nakazała 
szpitala nie wydawać zwłok 
Oznajmiono to tłumowi, który, 


*) Nazwisko nieczytelne. Przyp. R 
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się, że pogrzebu nie będzie, ruszył z pieśnią 
rewolucyjną i antyrządowymi okrzykami na- 
przód. Na rogu Młynarskiej demonstracyę 
zakończono. 

Aresztowań ani we wtorek, ani w czwar- 
tek nie było. 

Odłożony pogrzeb, który dał powód do de- 
monstracyi, urządzono cichaczem nad ranem 
dnia następnego. Je. 


Prasa angielska o Polsce. 


Londyn, 11 kwietnia. 

Jeszcze sześć lat temu, w 1898 roku, „Ti- 
mes* pisząc o znanym tajnym memoryale 
księcia Imeretyńskiego, wyraziwszy opinię, 
że „Polska jest cierniem w boku Rosyi*, 
zwracał uwagę na fakt, iż wobec nowego 
układu stosunków społecznych wewnątrz 
kraju, Polska może stać się znowu powa- 
żnym czynnikiem w polityce międzynarodo- 
wej.. Póki w obozie silnych tego świata 
panował spokój, póty na ten dłońmi robotni- 
czemi z przepaści zapomnienia wydobyty 
czynnik spoglądano tylko mimochodem i bez 
ciekawości. Dziś, gdy trwoga huczy na da- 
lekim Wschodzie i gdy zachodzi obawa, że 
może ona i bliżej ku Europie przyciągnąć, 
spojrzenia skierowane ku Polsce stają się 
coraz częstsze i coraz ciekawsze. Żadnego 
sentymentu nie ma w nich ani kszty. Jedy- 
nie pragnienie dowiedzenia się, jakie nowe 
trudności spotykają lub spotkać i osłabić 
mogą konkurenta w śŚrodkowo-azyatyckiej 
grabieży Rosyi. 

Zaczęło się, oczywiście od plotek. „Daily 
Mail“ z tajemniczą miną donosiła, że w Pol- 
sce szykuje się powstanie, zasilane fundu- 
szami z Ameryki. „Dażiy News“ biadała nad 
losem kilkudziesięciu analfabetów z Lu- 
belskiego, którym jakiś narodowy żyd-han- 
dlarz rozdał uspakajającą proklamacyę Ligi 
Narodowej, przewrotnie twierdząc, źe prokla- 
macya wzywa do buntu; włościanie uwie- 
rzyli, urządzili demonstrancyę, poszli do ko- 
zy a żyd, „prawdopodobnie rosyjski szpieg“ 
ulotnił się bez śladu! Także i tem podobne 
„własne informacye* stale pojawiają się od 
czasu do czasm, stanowiąc pożądany mate- 
ryał do gawęd pomiędzy polsko-rosyjskimi 
emigrantami wschodniego Londynu. Nie brak 
jednak imformacyi . poważnych i rzeczowych 
a przynajmniej usiłowań w tym kierunku. 
Tak np. „Times“ stale zamieszcza dane o 
przejawach ruchu rewolucyjnego w Polsce i 
Rosyi, od czasu do czasu — jakiś artykuł o 
wewnętrznem położenin rosyjskiego impe- 
ryum a konserwatywna „Morning Post“ wy- 
słała w ostatnich czasach do Warszawy spe- 
cyalnego korespondenta. Poniżej przytaczamy 
głosy tych dwu pism. 

Demonstracye warszawskie, powiększenie 
policyi politycznej w Królestwie, proklama- 
cye P. P. S, wszystkie wybitniejsze fakty 
naszego życia politycznego ostatniej doby 
zostały podane w „Timesie* sucho, krótko, 
zwięźle, bez żadnych komentarzy. Komenta- 
rze przyszły dopiero później. W artykule 
(z dnia 28 marca), omawiającym wewnętrzne 
położenie Rosyi, w krótkim ustępie o Polsce 
podkreślona jest zmiana, jaka zaszła od 63 
roku. Jakaż to zmiana? „Oni (Polacy) rozu- 
mieją obecnie to, co powinni byli zrozumieć 
już dawno, mianowicie, że wskrzeszeniu Pol- 
ski sprzeciwiałyby się do ostatniej kropli 
krwi trzy wielkie mocarstwa militarne: Ro- 
sya, Austrya, Niemcy i że żadne inne wiel- 
kie mocarstwo nie dałoby im materyalnej 
pomocy“. Zaznaczywszy, że nawet w já 
nadzieje niepodległości 
dziewanej pomoe 
glii, artykuł 


2 Kraków, niedziela 
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Nr. 107 


wielki przemysł stworzył nową klasę robo- 
tniczą, która „wszędzie idzie w pierwszym 
szeregu niezadowolonych“. Druga korespon- 
dencya w poważno-humorystyczną formę uj- 
mage wrażenia doznawane przez autora na 
widok szynek. prosięcych głów i baranków 
zapychających wystawy sklepowe. Wreszcie 
ostatnia (umieszczona 11 b. m.) wprost prze- 
chodzi do opisu partyj politycznych na tere- 
nie Królestwa i Litwy; podajemy ją niemal 
w całosci, gdyż z wielu względów zasługuje 
na to. 

„Przedewszystkiem jest tu polska narodo- 
wa partya, nad którą jeszcze kilka lat temu 
można było przejść do porządku dziennego 
po wyjaśnieniu, że w skład jej wchodzą 
wszyscy Polacy w Rosyi. Obecnie położenie jej 
nie jest jasno określone. Większa część z po- 
między jej wybitnych reprezentantów jest kato- 
licka, konserwatywna, niemal feudalna w swych 
ideach, posiada odziedziczone bogactwo zwią- 
zków historycznych i dochodów rodowych; 
zaledwie cokolwiek więcej nie sympatyzuje 
z propagandą rusyfikacyi niż z nowym czyn- 
nikiem socyalizmu, który obecnie się poja- 
wił. We wszelkiem starciu pomiędzy zdecy- 
dowanymi stronnikami socyalizmu a repre- 
zentacyjnemi siłami rządu, wpływ partyi 
narodowej będzie osłabiony przez ambarasu- 
jące ubóstwo wyboru i zachodzi niebezpie- 
czeństwo, że może ona utracić część swego 
wpływu na młodsze pokolenie Polaków, nie 
podlegające wpływowi starych tradycji”. 

„O partyi reprezentującej kierunek istnie- 
jącego rosyjskiego systemu rządowego, nie 
wiele można obecnie powiedzieć*. Nie więcej 
też korespondencya o niej mówi, poświęca- 
jąc natomiast sporo miejsca refleksyom filo- 
zoficzno-politycznym na temat centralisty- 
cznej autokracyi, upiększonym porównaniami 
z historyi naturalnej, poczem przechodzi do 
krótkiego opisu trzeciej partyi. 

„Trzeci czynnik w zachodnio-rosyjskiej 
polityce stanowią socyaliści, przedstawiający 
siłę wzrastającą, której liczbę lub zorgani- 
zowaną potęgę obliczyć trudno. Ten trzeci 
czynnik ma ten urok, że jest siłą stosunko- 
wo nową i niewypróbowaną, której tenden- 
cye potrafią udaremnić wysiłki najsilniejszego 
i przejętego najlepszemi chęciami rządu. Już 
obecnie socyalistyczna propaganda osiągnęła 
jeden rezultat, do którego żaden program 
rządowy, w najśmielszych marzeniach swych 
twórców, nie mógł się zbliżyć: zjednoczyła 
Polaków i Rosyan w braterstwie, w brater- 
stwie niezadowolenia. lecz zawsze w brater- 
stwie. I, propaganda socyalistyczna w połą- 
czeniu z masą niemieckich i niemiecko-sło- 
wiańskich socyalistów za granicą, posiada 
szanse zaniepokajające*. j 

Tyle pan korespondent. Ściśle i dobitnie. 
Nieprawdaż ? 

Niedawno w jednym ze wstępnych artyku- 
łów „Timesu“ spotkaliśmy twierdzenie, że 
czynniki niezadowolenia na obszarze impe- 
ryum rosyjskiego za liczne, zanadto jednak 
różnorodne, zanadto Polacy, Finowie, Ru- 
muńczycy i Rosyanie dalecy siebie, by mo- 
żna spodziewać się połączenia wysiłków, — 
co dopiero mogłoby dać im prawdziwą siłę. 
Korespondent „Morning Post* w faktach, 
zaobserwowanych na miejscu. znalazł naj- 
lepsze, choć dotychczas tylko częściowe za- 
przeczenie, wypowiedzianego przez „Times* 
twierdzenia, Możebność takiego połączenia 
istnieje, co więcej, oko bezstronnego obser- 
watora, widzi już dzisiaj grunt, na jakim 
ono się dokonywuje. Nie miejsce tu jednak 
na nasze uwagi! W dowodzenie, które z pism 
angielskich ma za sobą słuszność, wdawać 
się nie będziemy. Zresztą, czyniąc tak, wy- 
przedzalibyśmy historyę. Wskazujemy tylko 
na sprzeczność tych angielskich opinii, wie- 
dząc, że jedynym kompetentnym sprawdze- 
niem będzie tu dalszy bieg wypadków w sa- 
mej Polsce i w jej dawnych wschodnich i 
zachodnich prowincyach. SK. 


Poseł Forzt o konieczności re- 
formy wyborczej. 


Młodoczeski poseł dr Forzt mówił ubie- 
głej niedzieli w politycznym klubie w Koli- 
nie, o znaczeniu powszechnego, równego pra- 
wa wyborczego dla czeskiej polityki. Wy- 
kazawszy praktyczną niemożliwość czeskiego 
prawa państwowego, wywodził tak: Jedynie 
skuteczną bombą przeciw centralizmowi jest 
powszechne prawo wyborcze. Rada 
państwa wyszła z powszechnych wyborów 
będzie najpewniejszym mostem do przeisto- 
czenia Austryi na autonomiczno-tederalistycz- 

ar i do wyzwolenia słowiańskich na- 
ychczasowego helotyzmu. W 
i zytywnej i po- 
kV której 


jeszcze jakieś wątpliwości co do powszechnego 
prawa wyborczego. 

Oczywiście, nawet powszeche prawo wy- 
borcze, skoro urzeczywistni się, cierpieć musi 
początkowo na szereg dziecinnych słabości. 
Będzie polem igrzysk demagogii, doprowadzi 
z pewnością do walk wyborczych, jakich do- 
tychczas nie widzieliśmy. Ale niewzruszenie 
wierzę, że z czasem to ustąpi, a nawet może 
niezadługo. 

Wierzę również, iż między samozachowaw- 
czym popędem, rządzącym nietylko indywi- 
duami, ale także narodowemi społecznościami, 
jak i wynikającemi z niego potrzebami a zdro- 
wym sądem, podyktowanym tymiż potrzebami, 
istnieje ścisły związek, którego działalość 
zawsze w końcu osiągnie swoje skutki. Upra- 
wiamy przeci Mitykę dla całego narodu 
czeskiego, bez „go składowych warstw, 
jakżeż więc ac moglibyśmy się jawne- 
go wyrazu woli ludu? Nie potrzebujemy ró- 
wnież obawiać się tej tak zwanej beznaro- 
dowości, ujawnianej przedtem i teraz przez 
socyalną demokracyę. 

Z pierwotnego utopizmu socyalnej demo- 
kracyi wyłania się powoli organizacya klas 
pracujących o charakterze czysto socyalno- 
politycznym. Organizacya ta, weześniej czy 
później dojdzie, inaczej zresztą być nie może, 
do uznania zasady narodowości za zasadni- 
czą podstawę organizacyi ludzkiego wspśł- 
życia i ureguluje swój stosunek do niej. 

Ale obok tych stron ujemnych widoczne 
już również są korzyści, jakie natychmiast 0- 
siągnąć będzie można po zaprowadzeniu po- 
wszechnego prawa wyborczego. Z rozszerze- 
niem prawa wyborczego, zainteresują się spra- 
wami politycznemi najszersze warstwy, upo- 
wszechni się wykształcenie polityczne, a je- 
żeli tu i owdzie dojdzie do gwałtownych walk 
to przecież w końcu palma wyborczego zwy- 
cięstwa dostanie się na ogół w ręce talentu 
iinteligencyi. Z drugiej strony znikną przy- 
wileje, których istnienie nie wychodzi na ko- 
rzyść naszej partyi. Co zaś do szlachty, to 
oceniamy w całej pełni jej znaczenie i ni- 
czego bardziej nie pragniemy jak tego, by 
zbliżyła się do narodu i spełniała te usługi, 
jakie obowiązkowo wypełnia szlachta innych 
narodów. U nas natomiast nie spełnia szla- 
chta swych zadań właśnie z powodu przywi- 
lejów wyborczych. Na drodze do celów na- 
szych wytrwać jednak musimy, o ile możliwe 
z szlachtą. w razie potrzeby, bez niej, w ra- 
zie zaś konieczności. wbrew szlachcie. Wie- 
my atoli także, że z zaprowadzeniem powsze- 
chnego prawa wyborczego, szlachta, skoro 
zechce odgrywać należną jej rolę, zmuszoną 
będzie zbliżyć się do ludu; tak więc, jeśli 
istnieje jaki środek unarodowienia szlachty, 
to tym środkiem jedynie jest powszechne pra- 
wo wyborcze. 

Na tych rozważaniach polega polityczne 
znaczenie tego żądania. Jeśli powszechne 
prawo wyborcze usunie się z czeskiego pro- 
gramu, to polityka czeska ugrzęźnie w fata- 
liźmie, w beznadziejności i niewolniczym o- 
portuniźmie. Pracujmy przeto nad spełnieniem 
tego żądania. wyryjmy w naszych sercach 
trzy konieczne nakazy: stałości w obronie 
trzeźwości, jasnego widzenia celów i środków, 
wzajemnej uczciwości i wyrozumiałości wów- 
czas może uda nam się zgotować lepszą przy- 
szłość dla nieszczęśliwego narodu. 


Przegląd polityczny. 


Tatry, ks. Hoheniehe i rząd węgierski. 
W piątek 15 bm. w sejmie węgierskim toczyła 
się ponownie dyskusya w sprawie nabycia 
dóbr i lasów przez ks. Hohenlohego. Były 
minister rolnictwa poseł Daranyi przypo- 
mniał nabycie jeziora Szczyrbskiego przez 
rząd, mimo szalonej konkurencyi ze strony 
Hohenlohego. Minister broni posła Miinnicha 
przed podejrzeniami opozycyi i zapewnia, że 
Minnich działał tylko jako prezes węgier- 
skiego Towarzystwa karpackiego, pertraktu- 
jąc z księciem, by przynajmniej w swych do- 
brach porobić pozwolił drogi dla turystów. 
Ks. Hohenlohe zobowiązał się też w ciągu 
lat 10 zaprowadzić oficyalistów węgierskich. 

Poseł Rakowszky zapowiada wniosek, 
zakazujący cudzoziemcom nabywania dóbr w 
Tatrach, przez co powstrzyma się tam agita- 
cyjną działalność ks. Hohenlohe. 

Na prośbę prezydenta ministrów dyskusyę 
tę przerwano i przystąpiono do sprawy re- 
gulacyi płac urzędniczych. 

Debaty polskie w sejmie pruskim. Na pią- 
tkowem posiedzeniu lzby panów sejmu pru- 
skiego przy sprawozdaniu komisyi o ustawie 
kolonizacyjnej referent hr. Eulenburg u- 
zasadniał dokonane przez komisyę zmiany. 

W dyskusyi generalnej ks. Tachenberg 
podniósł, że pole dla agitacyi na Śląsku Gór- 

e, zostało właściwie stworzone za czasów 
p/u, kiedy kler popierał Polaków. 
em narzędziem niemczyzny jest 
musi sprawić, aby dzieciom ła- 
gić po niemiecku, niż po pol- 
nusi objąć koszta na pomno- 
ielskich, które są potrzebne. 


Polityka ukłuć winna być zaniechaną, a za 
to musi być ułatwioną kolonizacya. 

Hr. Praschma oświadcza, że stronnictwo 
jego głosować będzie przeciw przedłożeniu. 
$ 13b jest postanowieniem wyjątkowem, nie- 
zgodnem z konstytucyą. Tak samo niespra- 
wiedliwą ustawą była ustawa majowa i ks. 
Bismarck okazał swą wielkość tem, że uznał 
krzywdę i usunął ją. Przedłożenie koloniza- 
cyjne nie odniesie żadnego skutku, chyba 
tem, że także umiarkowane żywioły zapędzo- 
ne zostaną w opozycyę. Jedynym skutkiem, 
osiągniętym przez politykę antypolską, było 
to, że fundusz 100-milionowy wpłynął do kas 
polskich. Polacy mogli swe dobra dobrze po- 
sprzedawać i poszli na Śląsk Górny, gdzie 
wywołują agitacyę. Zanim nie będzie za pó- 
źno, rząd powinien uznać, że koniecznem jest 
solidarne postępowanie z duchowieństwem. 
Inaczej Polacy będą tertius gaudens. 

P. Kościelski oświadcza, że przedłoże- 
nia podobne do tego, jak obecne, wzmacnia- 


ją tylko Polaków i ścieśniają ich szeregi.. 


„Polska agitacya* jest owocem polityki rzą- 
dowej. Minister był źle poinformowany, gdy 
w komisyi omawiał działalność banków par- 
celacyjnych. Minister jest wprost przedpoto- 
pową postacią. (Wesołość). Rząd popełnia 
wobec banków parcelacyjnych przestępstwo 
„niesumiennej konkurencyi'. 

Minister Podbielsky zapewnia, że posia- 
da umowy polskich banków parcelacyjnych, 
które żądają 41/4”, od niedopłaconej sumy 
kupna, a Kasy oszczędności, istniejące przy 
tych bankach, płacą 5:/ą*/,. To oprocentowa- 
nie jest możliwem tylko przez karkołomne 
układy, które od pierwszego dnia ciężą wszy- 
stkim interesowanym. W wielu razach banki 
nie wypełniają zobowiązań, z czego wynika- 
ją znaczne szkody dla kolonistów. Podczas 
gdy państwo dąży do stworzenia tylko zdro- 
wej (!) kolonizacyi, polskie banki parcełacyj- 
ne tworzą instytucye finansowe, które dążą 
do wysokich procentów, nie troszcząc się o 
los kolonistów. Niech Izba da rządowi tę 
broń, jakiej rząd potrzebuje, by wysoko dzier- 
żyć sztandar niemczyzny na Wschodzie. 

Bar. Manteuffel ma pewne wątpliwości 
co do ustawy, gdyż ustawa nie dotyczy in- 
teligencyi polskiej z miast, idąeej na prze- 
dzie walki polskiej. 

Hr. Hónsbróch oświadcza, że koloniza- 
cya nie powinna być przeprowadzana na koszt 
dawno osiadłej ludności katolickiej. 

Na tem dyskusyę generalną zamknięto. 

Tegoż dnia w Izbie posłów sejmu pruskie- 
go w dalszej dyskusyi nad etatem oświaty 
poseł Dziembowski zaznaczył, że pogło- 
ska, jakoby stowarzyszenie imienia Marcin- 
kowskiego popierało polskich lekarzy, jest 
nieprawdziwą. Natomiast niemieccy lekarze 
w Poznańskiem otrzymują subwencye. 

Minister oświaty Studt: Lekarze polscy 
stanowczo otrzymują poparcie, jeżeli nie od 
fundacyi Marcinkowskiego, to skądinąd. Sub- 
wencye niemieckich lekarzy spowodowało po- 
stępowanie Polaków, którzy rozpoczynają 
akcyę przeciwko każdemu lekarzowi niemie- 
ckiemu, gdy się osiedli. Studt nazwał postę- 
powanie polskich lekarzy niekoleżeńskiem. 


Przegląd społeczny. 


Spór między miejską Kasą chorych w Kra- 
kowie a pocztą co do ubezpieczenia nieetato- 
wych funkcyonarynszów pocztowych zakończył się, 
jak wiadomo, wygraną Kasy. W sprawie usta- 
lenia sumy należnej Kasie chorych od skarbu 
pocztowego została dnia 14 b. m. zawarta ugoda 
między reprezentantem poczty radcą Dawidow- 
skim a reprezentantami Kasy prezesem drem Dro- 
bnerem i dyrektorem Łukasiewiczem w obecności 
sekretarza magistratu p. Grossera. Zgodzono się, 
że skarb pocztowy wypłaci Kasie chorych sumę 
12.439 K 07 h. 

Z ruchu ceglarzy krakowskich. We wtorek 
12 b. m. po południu w domu p. Ponickiego na 
Kapelance odbyło się bardzo liczne zgromadzenie 
poufne robotników ceglarskich.. Przewodniczył 
tow. Kowal. O położeniu ceglarzy w dwugo- 
dzinnem przemówieniu referował tow. Serkow- 
ski i na wniosek tegoż uchwalono zwołać zgro- 
madzenie publiczne z całej okolicy Krakowa za- 
jętych ceglarzy. 

Zgromadzenie poufne piekarzy czarnych 
odbyło się w lokalu stow. „Postęp* w Kra- 
kowie w piątek po południu. Po referacie 
tow. Serkowskiego uchwalono na przyszły 
piątek zwołać zgromadzenie filii stowarzy- 
szenia. 

Z ruchu robotniczego we Lwowie. W pra- 
cowni stolarskiej Leizera Baumwalda wy- 
buchł strejk. Żądania robotników podaliśmy 
już poprzednio. Pracownia ta została przez 
rocotników zbojkotowana. 

Komisya strejkowa zwraca się przeto z 
prośbą do wszystkich Kolegów zawodowych 
w całym kraju, by przez czas bojkotu nie 
przyjmowali tam roboty, oraz, by przyszli z 
pomocą strejkującym. Datki nadsyłać należy 
pod adresem: A. Poch, Lwów, ul. Krótka 1. 8. 

Grupa miejscowa związku robotników me- 
talargicznych odbyła ubiegłej niedzieli 


walne zgromadzenie. Przewodniczący tow. Sła- 
wik złożył sprawozdanie z działalności sto- 
warzyszenia, z którego wynika, że w roku 
ubiegłym dochód wynosił 1.938 K 14 h, roz- 
chód 1.927 K 92 h, z tego na zapomogi 404 K 
22 h; biblioteka posiada 491 książek. Wy- 
brano następnie nowy zarząd; przewodniczą- 
cym został ponownie wybrany tow. Sławik. 
W końcu postanowiono wybrać mężów zaufa- 
nia z każdej pracowni. 


Z ruchu robotniczego w Przemyślu. 
Budowlani. — Stolarze. — Krawcy. 

W zawodzie budowlanym w Przemyślu do nie- 
dawna mniejsze budowy i restaurowanie starych 
kamienic brali budowniczowie i majstrowie mu- 
rarscy, jako tako płacąc zatrudnionych m siebie 
robotników i przestrzegając 10 godzinnego czasu 
pracy. Obecnie doszło do tego, że roboty te bio- 
rą rozmaici dozorcy budowlani, których się wie- 
lu namnożyło w tych czasach, kiedy podostat- 
kiem było wiele budowli wojskowych, dalej eks- 
podoficerowie od pionierów, którzy coś nie coś 
liznęli przy wojsku o budownictwie i po opu- 
szćzeniu szeregów wojskowych stali się w Prze- 
myślu „budowniczymi*, a dalej szereg rozmai- 
tych spekulantów budowlanych, nie mających z 
zawodem tym nic wspólnego, chyba to, że tu i 
owdzie byli dostawcami piasku i szutru. Robót 
większych brak, mniejsze biorą tacy panowie po 
cenach znacznie niższych aniżeli koncesyonowani 
budowniczowie i majstrowie i tym sposobem wy- 
twarzają konkarencyę. Budowniczowie zaś za- 
miast to usunąć w swoim własnym interesie, 
mimo, że czują to złe, spekulantom takim udzie - 
lają swoich pokrywek, tj. dają swoją firmę, ja- 
ko koncesyonowani za niską zapłatą, a czasem 
za szklankę wina lub piwa. 

To wszystko jednak nie obchodziłoby robotni- 
ków, gdyby nie to, że taki spekulant stara się 
swą niską ofertę odbić na robotniku, płacić mn 
jak najmniej, w czasie roboty robotnikiem tym 
formalnie orać i czas pracy dziennej ponad 10 
godzin przedłużać jak najbardziej, a nadto nie 
mając wykształcenia zawodowego, jako taki u- 
rządza rusztowanie tego rodzaju, że nie brak 
nieszczęśliwych wypadków. 

To też robotnicy budowlani przyszli do prze- 
konania, że stosunki te dalej nie mogą istnieć, 
zwłaszcza, że z braku większych budowli zmu- 
szeni są pracować przy mniejszych budowach i 
restauracyach u takich spekulantów i, nie oglą- 
dając się na budowniczych i majstrów, postano- 
wili stosunki te usunąć. 

W tej sprawie odbyto szereg zgromadzeń, a na. 
ostatniem odbytem w ubiegły wtorek uchwalono 
takich spekulantów zbojkotować, jeżeli nie będą 
płacić podług cennika, przestrzegać 10-godzinne- 
go czasu pracy, zgłaszać należycie do Kasy cho- 
rych i rusztowania urządzać takie, któreby nie 
narażały na szwank zdrowia robotników, oraz 
uchwalono o każdym wypadku udzielenia pokry- 
wki przez budowniczego lub majstra takiemu 
spekulantowi, zrobić doniesienie do starostwa. by 
to pociągnęło odnośnego budowniczego lub maj- 
stra do odpowiedzialności. 

"Towarzysze malarscy obecnie odbyli również 
szereg zgromadzeń w sprawie zmuszania robo- 
tników przez majstrów do pracy dłużej aniżeli 
10 godzin dziennie, jak to zostało ustalone ugo- 
dą obopólną, zawartą przed trzema laty. 

Uchwalono w razie oporu majstrów tymże od- 
powiedzieć strejkiem, a zarazem wezwano ogół 
robotników, by czas ten pracy ściśle przestrze- 
gali a w razie nadużycia danego majstra, soli- 
darnie u tegoż zaprzestali pracę. Na zgromadze- 
niach tych także omawiano sprawy organizacyjne. 
Ostatnie zgromadzenie odbyło się w poniedziałek 
i we czwartek przy udziale wszystkich pracują- 
cych w zawodzie malarskim. 

We wtorek odbyli zgromadzenie towarzysze 
stolarscy, na którem omawiano sprawy or- 
ganizacyjne, oraz przyjęto do wiadomości spra- 
wozdanie z czynności i kasowe komitetu strej- 
kowego z strejku niedawno ukońconzego. 

W poniedziałek i we czwartek odbyli zgro- 
madzenia towarzysze krawieccy, na których 
uchwalono zażądać od majstrów większych pra- 
cowni, usunięcia systemu dawania robót drobnym 
majstrom, którzy zaopatrzeni w chłopców w po- 
kaźnej liczbie, roboty brane z większych pra- 
cowni wykonują znacznie po niższych cenach ani- 
żeli robotnicy, w ten sposób obniżając płacę i 
doprowadzając do tego, że nieraz robót brak dla 
robotników. W tej sprawie odniesiono się do 
przełożonego korporacyi krawieckiej z zastrzeże- 
niem, że gdyby system ten nie został usunięty, 
to robotnicy chcąc nie chcąc zmuszeni by byli 
chwycić się radykalniejszego środka aby go usu- 
nąć, a wówczas obok tego żądania postawili by 
szereg innych żądań, odnośnie do niemożliwych 
stosunków, jakie się wytworzyły w tym zawo- 
dzie pomiędzy majstrami a robotnikami. 


0 Kasę bracką nafciarzy. 
Borysław, 14 kwietnia. 
Delegaci robotników naftowych zwołali na 
środę 13 b. m. posiedzenie, w którem wzięła 
udział także delegacya firm. Mimo, że tylko wy- 
brani delegaci z każdej kopalni mieli prawo i 
obowiązek przybyć na posiedzenie, w sali kar- 
packiego Towarzystwa i naokoło domu zebrał się 


iwagę Szan. P.T. Publiczności, iż obok mego, od kilku lat istniejącego interesu otworzył so- 
kurent podobny interes i sprzedaje również tutki cygaretowe. Ze względu, iż tutki me wy- 
spszej bibuły francuskiej i egipskiej w pierwszorzędnych fabrykach krajowych i zagrani- 
konkurentów po tak bajecznie niskiej cenie jak ja dostarczyć nie jest w stanie. 
i mych Odbiorców, przed wejściem do mego |handlu o spogladnięcie na 


M. A. SINGER 


=== TRAFIKA ——= 
ULICA GRODZKA 60. 


Przeto 
mąfirme 


«| 
rs. u 


„_Nr. 107. 


Kraków, niedziela 


kilkntysięczny tłam, który przyszedł „kontrolo- 
wać“ swoich delegatów. Ruch zastanowiono we 
wszystkich kopalniach. Po krótkiem zagajeniu 
Wybrano na przewodniczącego inżyniera Wolskie- 
ko, który wobec tego, że robotnicy borysławscy 
nie posiadają jeszcze wprawy w odbywaniu zgro- 
madzeń, miał trudne zadanie do spełnienia. Lecz 
| przy pomocy zorganizowanych towarzyszów udało 
mu się utrzymać względny spokój. Tylko od 
| czasu do czasu, gdy który z mówców poruszył 
jakąś jaskrawą krzywdę robotników, wówczas 

odezwał się w sali głośny protest, który jak 

burza przeszedł ponad głowami obecnych „panów“ 

i hen daleko na dworze wzbudzał groźne echo. 

Nie będę tu powtarzał przemówień. Cheę je- 
dynie zaznaczyć stanowisko, jakie w tej sprawie 
po raz pierwszy na wspólnym gruncie zebrane 
strony tj. przedsiębiorcy i robotnicy zajęli. 

Robotnicy na każdym kroku zaznaczali, że nie 
chcą Kasy brackiej, ponieważ dziś lepsze mają 
warunki, aniżeli mogliby je osiągnąć z Kasy 
brackiej. Konsekwentnie dążąc do raz zakreślo- 
nego celn, oświadczyli krótko i węzłowato: „Precz 
u Kasą bracką!*, Żeby zaś nie składać swego 
krwawo zapracowanego grosza do skorumpowa- 
nej Kasy chorych w Drohobyczu, żądają założe- 
nia osobnej Kasy chorych w Borysławiu. 

Przedsiębiorcy, którzy dla rozmaitych powo- 
łów, często wprost pod przymusem moralnym ze 
strony urzędu górniczego podpisywali statut, o- 
świadczyli, że wobec zaostrzonej sytuacyi „bliż- 
szy im robotnik, aniżeli urząd górniczy” i chę- 
tnie pójdą na rękę robotnikom w tej sprawie. 
Wobec takiego stanowiska obu w grę wchodzą: 
tych czynników, potrzebne było tylko wskazanie 
drogi, po której należy kroczyć, żeby spełnić 
Żądanie robotników. 

Zadanie rozwiązał delegat robotniczy inżynier 
Setkowicz, stawiając następującą rezolucyę: 

Zebrani w dniu 13 kwietnia właściciele ko- 
ralń i reprezentanci robotników naftowych w Bo- 
rysławiu oświadczają w sprawie projektowanej 
naftowej Kasy brackiej co następuje: 

Zważywszy zasadniczą różnicę, jaka istnieje 
między niestałym i ciągłym wahaniom podlega- 
jącym przemysłem naftowym, wiertniczym a ko- 
palnietwem w ogólności; 

zważywszy następnie, że galicyjski robotnik 
naftowy przedstawia zupełnie odmienny chara- 
kter od ogółu robotniczego, gdyż jest to typ wę: 
rownego robotnika rolnika, dla którego sprawa 
ubezpieczenia na starość w tej mierze, jak ją 
zakreśla statut Kas brackich, nie odpowiada, a 
dotychczasowe ubezpieczenie od wypadku prze- 
wyższa kilkakrotnie możność Świadczenia Kas 
brackich, nie nakładając nań żadnych ciężarów; 

uważamy utworzenie krajowej Kasy brackiej 
naftowej za nieodpowiednie dla stosunków robo- 
tniczych tegoż przemysłu, a nawet wprost za 
szkodliwe dla jego rozwoju. 

Wobec tego uchwalają zebrani wybrać dele- 
gacyę, złożoną z 5 przedstawicieli firm i 10 ro- 
botników, któraby w pierwszej linii wyjednała 
w ministerstwie rolnictwa odroczenie terminu 
wprowadzenia w życie Kasy brackiej naftowej 
ila najbliższej sesyi sejmowej, równocześnie zaś, 
aby w porozumieniu z krajowem towarzystwem 
naftowem postarała się u posłów sejmowych o 
najrychlejszą zmianę $ 32 ustawy naftowej z dnia 
17 grudnia 1884, mianowicie o zniesienie przy- 
musu zakładania Kas brackich w kopalniach 
nafty. 

Zgromadzenie uchwaliło jednomyślnie powyższą 
rezolucyę z dodatkiem tow. Wolfelda, że dele- 
gatom nie wolno niczego innego przedsięwziąć 
bez porozumienia się z ogółem robotników, prócz 
tego, co jest zawarte w rezolucji. 

Obecny na zgromadzenin sekretarz krajowego 
towarzystwa naftowego dr Bartoszewicz oświad- 
czył gotowość poparcia żądań zgromadzenia u 
posłów sejmowych. 

Wyborów nie przeprowadzono zaraz. Odłożono 
je do następnej niedzieli, w którą ma odbyć się 
zgromadzenie ludowe, w tym celu zwołane. 

Odbyte zebranie ma wielkie znaczenie dla ru- 
chu robotniczego w Borysławiu. Robotnicy zoba- 
czyli, jaką oni stanowią siłę, gdy wystąpią soli- 
darnie; dyrektorowie kopalń są przeważnie Indź- 
mi inteligentnymi, więc jakie to upokorzenie dla 
nich, że nie oni, lecz „ciemny“ lud roboczy 
wstrzymał rozpęd absolutystycznych zachcianek 
austryackich urzędników, że robotnicy — a nie 
oni — studyowali ustrój Kas brackich i poznali 
się na tych „dobrodziejstwach* i mimo, że p. 
J. Korski w swoich korespondencyach w pisem- 
ku „Nafta“ nie widzi rzeczowego podkładu skarg 
robotników — oni, a nie inteligentni dyrektoro- 
wie, udowodnili szkodliwość Kasy brackiej dla 
przemysłu naftowego. 

Tak niedawno robotnik naftowy został zbu- 
dzony z głębokiego snu, a już rozumnie wolę 
swoją w czyn wprowadza. Wastąpiwszy raz na 
drogę walki, nie wstrzyma go zwycięstwo w spra- 
wie Kasy brackiej. 

Teraz rozlegną się hasła: Dajcie nam zdrowe 
mieszkania, zdrową wodę, a przedewszystkiem 
8.godzinny dzień roboczy! 


Książę biskup krakowski 
jako pracodawca. 


Sąd powiatowy cywilny w Krakowie rozstrzy- 
ga sprawę, w której pozwanym jest biskup kra- 
| kowski, kniaź Puzyna. Skarży go 50 robotni- 
ków kamieniarskich i murarskich oraz trzech 
Podmajstrzych o zapłacenie za pracę przy re- 
stanracyi katedry na Wawelu. Rzecz się przed- 
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stawia w sposób następujący: Gdy przed 5 laty 
wybuchł w Krakowie strejk robotników budo- 
wlanych, ks. Puzyna nakłonił robotników pracu- 
jących przy robotach na Wawelu, by nie przy- 
łączyli się do strejku, gdyż dobrowolnie im pod- 
wyższy płacę. Cała podwyżka miała być dla ka 
żdego robotnika w księgach robót wpisywana i 
z początkiem każdego roku wypłacana. Przez 
dwa lata nie dotrzymywał ks. Puozyuatej umowy, 
później na odnośne upomnienia depntacyj robo 
tniczych odpowiadał wyniośle; książę nie kła 
mie. 

Gdy obecnie skończyły się roboty na Wawe 
lu, robotnicy musieli wnieść skargę o łączną 
kwotę około 2.000 K. Skarga ta przechodziła 
niezwykłe koleje, Przedewszystkiem biedni robo- 
tnicy nie mogli uzyskać do skargi prawa ubo 
gich, gdyż parafie odmówiły im poświadczenia 
stosunków majątkowych w procesie z kardyna- 
łem. „Bogaci“ robotnicy musieli kilkadziesiąt ko 
ron wydać na stemple do skargi i pełnomocnictw. 
Następnie sąd obejrzał dokładnie skargę i od 
rzucił ją do poprawienia z tej przyczyny, że 
osoba pozwanego jest nieznaną, albowiem sąd 
przeszukiwał wszystkie wykazy duchowieństwa 
krakowskiego i nie znalazł żadnego kniazia Ja- 
na z Kozielska Puzyny. Przytem dodał sąd pi- 
semne pouczenie, że jeżeli skarżący mają na 
myśli biskupa krakowskiego Puzynę, to mnszą 
na skardze wypisać wszystkie tytuły, a w szcze- 
gólności tytuł eminencyi. Ponieważ od tego od- 
rzucenia skargi nie ma środka prawnego, mu 
siano wygotować nową skargę z wszystkimi ty: 
tułami pozwanego. Na ustne pouczenie sędziego 
musiano także dopisać do tytułu pozwanego ty- 
tuł doktora. Gdy w ten sposób skargę popra- 
wiono, przyczem na żądanie sędziego musiano 
uważać, aby podpisy robotników nie pochodziły 
z jednej ręki (w tym celu musiano cztery ostem 
plowane skargi na nowo przepisywać), sąd wy- 
nalazł nowy zarzut, na który dotychczas uwagi 
nie zwrócił. Oto odrzucił skargę, gdyż zdaniem 
sądu potrzeba wnieść 50 skarg i nia wolno w je- 
dnej skardze łączyć wszystkich pretensyj. Aby 
uczynić zadość temu żądaniu należałoby wnieść 
na nowo 100 egzemplarzy skarg i opatrzyć je 
nowymi stemplami na sto koron. 

Robotnicy zrozpaczeni mieli już zamiar odstą- 
pić od wszystkiego. Wskutek rekursu, wniesio- 
nego przez dra Heskiego, sąd krajowy zniósł 
to zarządzenie sądu powiatowego i polecił de- 
krotacyę skargi. 

W ten sposób po kilku tygodniach zwłoki 
skarga wreszcie została przyjętą i wyznaczono 
pierwszy termin, który się odbył w piątek. Na 
terminie adwokat pozwanego kardynała zarzucił, 
iż obietnica podwyższenia płacy jest obietnicą 
darowizny, że obietnica ta jest nieważną, 
gdyż nie było aktu notaryalnego. 

Rozprawę odroczono dla przeprowadzenia do- 
wodów. 


Ne Pixa ultra crepidam! — czyli po polsku: 
Pixo, pilnuj kopyta! W jednym z ostatnich nu- 
merów „Czasu* znajdujemy następujący anons: 

Czasopismo wychodzące w Berlinie p. t. 

„Przewodnik zdrowia* w ostatnim zeszy- 

cie marcowym na str. 35 wydrukowało 

rozprawkę Przew. ks. kanonika Pixy, 

spowiednika przy kościele N. M. Panny 
w Krakowie p. t. 

O niedorzeczności i szkodliwości 
szczepienia ospy. 


Za nadesłaniem 35 hal. w liście w zna- 
czkach pocztowych wysyła ten zeszyt od- 
wrótną pocztą franco 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie. 


Ks. kanonik Pixa, znakomity znawca medy- 
cyny, jest widocznie zdania, że cudowne bibułki 
do połykania, mleko Matki Boskiej lub chleb św. 
Antoniego leczą skuteczniej wszelkie choroby, 
niż nowoczesna nauka o szczepieniu ochronnem! 

Nie nie charakteryzuje bardziej klerykalizmu, 
jak ta zaciekła nienawiść do wszystkich zdoby- 
czy nanki. 

Wydanie Orłowskiego. Władze rosyjskie po- 
stanowiły prędzej niż się spodziewano, wydać 
Austryi dra Józefa Orłowskiego. Wydanie na- 
stąpiło w sobotę w Szczakowej, Żaudarmi au- 
stryaccy przyjęli cenną przesyłkę, celem odsta- 
wienia jej do aresztu Śledczego sądu karnego w 
Krakowie. 

Gdy Orłowski w r. 1894 siedział w tem sa- 
mem więzieniu śledczem, zapłacił na dzień przed 
rozprawą mszę w kaplicy więziennej na 
intencyę swego uwolnienia. I kapelan 
więzienny odprawił tę mszę w przybytku spra- 
wiedliwości. Może Orłowski tym razem użyje 
znowu tego samego środka, który wówczas oka- 
zał się skutecznym. 

Ks. Rublarz jęczy pod ciosami, jakie spadły 
na jego przyjaciół: Orłowskiego i Wilka. Tego 
ostatniego broni w „Wieńcn-Pszczółce*, twier- 
dząc, że kradzież papieru i ołówków nie jest 
kradzieżą. Orłowski zaś usiłuje się wyprzeć — 
tak, jak usiłował na sali sądowej wyprzeć się 
drugiego członka „wydziała stronnictwa chrze- 
ścijańsko- ludowego": Węgrzyna — przyznaje je- 
dnak, że Orłowski, „ściełąc sobie drogę 
do ludzi niezwykłą hojnością* (na to 


ks. Rublarz jest szczególnie wrażliwy) dostał się 
jako prezes „Ojczyzny* do wydziału stronnictwa 
ks. Stojałowskiego. „Hojność“ u ks. Rublarza 
popłaca. Widocznie „taksa“, jaką złożył Orłow- 
ski, była dość duża, bo ks. Lampiarz polecał go 
w „Wieńcn-Pszczółce* chłopom, jako adwokata, 
a i teraz go jeszcze broni, pisząc, że są prze- 
cież na świecie jeszcze więksi złodzieje niż Or: 
łowski, a Orłowski przynajmniej rozrzucał mię- 
dzy ludzi skradzione pieniądze, „przyczem nie- 
wątpliwie dostawało się wiele prawdziwie bie- 
dnym*, Ks. Rublarz jest także „biednym“ ice- 
ni „hojność“. 

Dr Kijas, lekarz kolejowy w Nowym Sączu, 
jest — jak się dowiadujemy — członkiem Izby 
lekarskiej zachodnio galicyjskiej, wybranym z o- 
kręgu nowo sądeckiego. W sprawie postępowania 
dra Kijasa wobec pacyentów wniósł poseł Da- 
szyński w parlamencie znaną naszym czytelni- 
kom interpelacyę. Otóż zdaniem naszem Izba le- 
karska nie powinna tolerować, aby w niej za 
siadał człowiek, na którym ciążą tak ciężkie za- 
rzuty, podniesione przeciw niemu publicznie w 
parlamencie. Ubliżałoby to powadze Izby lekar 
skiej i jej członków. 

Nr 8 „Kolejarza* dnia 15 kwietnia wyszedł 
z druku i zawiera: 1 Maj a kolejarze (artykuł 
tow. Daszyńskiego). W sprawie okólnika mini- 
stra Witteka. Konferencya maszynistów. Nadu- 
Życia „lekarza kolejowego (interpelacya w spra- 
wie dra Kijasa z N. Sącza). Marcinkowice (spra- 
wozdanie z 'rozprawy sądowej). Położenie stra- 
¿ników na kolejach państwowych. Z przestrzeni. 
Kronika. 

„Kolejarza“ nabyć można w administracyi 
(Hotel Centralny, ul. Basztowa), w sklepie „Na- 
przodu* (Sławkowska 29), w agencyi dzienników 
p. Salomonowej (plac Maryacki), tudzież w skle- 
pie p. Aleksandrowiczowej (plac Matejki). 

Na 9 wydanych dotąd (od 15 gradnia 1908) 
w Krakowie numerów „Kolejarza“, trzy nie zo- 
stały skonfiskowane, co z uznaniem dla panu- 
jącej w Krakowie „wolności* prasy podnieść 
należy. 

O podwyższenie dodatku aktywalnego dla 
lwowskich urzędników państwowych wnosi 
komitet, wybrany w zeszłym roku z inicyatywy 
tutejszego kasyna urzędniczego, ponowną pety- 
cyę z powodu dalszego pogorszenia się stosun- 
ków drożyźnianych we Lwowie, a szczególnie 
z powodu podnoszenia czynszów przez właścicieli 
realności w ostatnim czasie. Petycyę w tej spra- 
wie oprócz urzędników lwowskich wnoszą także 
stowarzyszenia urzędników w Bernie, Gracn, 
Pradze i Tryeście. Delegaci urzędników tych 5 
miast wręczą petycye prezydentowi ministrów i 
ministrowi skarbu dnia 18 b. m. Dolegatem za 
Lwowa wybrany p. Klansal. Komitet złożył od- 
pisy tych petycyj namiestnikowi i wiceprezyden- 
towi Korytywskiemu, którzy przyrzekli poparcie. 

Rehabilitacya. Ze Stanisławowa donoszą nam, 
że niecna kampania, wszczęta przez wrogów or- 
ganizacyi przeciwko Kulmanowi i skierowane 
przeciwko niemu podejrzenia o defraudacyę były 
czczym wymysłem, obliczonym na skandal i zohy- 
dzenie człowieka, który długie lata spędził w 
słażbie partyjnej. Dyrekcya stowarzyszenia spo- 
Żywczego kolejarzy ogłosiła też w pismach o- 
świadczenie, że Antoni Kulman, były prokurzy- 
sta stowarzyszenia, po odejściu z dniem 31 pa- 
ździernika 1908 i po dokładnem obliczenia po- 
wierzonych mu towarów, jakoteż inkasowanych 
przez niego pieniędzy, otrzymał zgodnie z pra- 
wdą świadectwo za czas swej służby, a jakkol- 
wiek nie obeszło się, jak zwykle przy, takiem 
oddawaniu sklepu, bez pomyłek, nie były to 
braki tego rodzaju, któreby choćby tylko pozor- 
nie dały się podciągnąć pod pojęcie defrandacyi. 
Umieszczając to sprostowanie, nie omieszkało też 
stowarzyszenie spożywcze, za którem stoi wy- 
rzucony z partyi, znany intrygant Pełechewicz, 
warknąć i na „Naprzód“. Jednak tego rodzaju 
naszczekiwania po kątach nie są w stanie do- 
tknąć nikogo, dlatego też nad całą tą sprawą 
przechodzimy do porządku dziennego, konstatując 
tylko jedno, że niecny manewr wrogów organi- 
zacyi kolejarskiej został odparty, a jego aranże- 
rów naraził tylko na wstyd i pogardę. Wobec 
zupełnej rehabilitacyi tow. Kulmana postanowił 
komitet okręgowy dopuścić go nadal do czyn- 
ności partyjnych i na tem uznał sprawę za za- 
łatwioną. 

Ostrzeżenie. Po Austro-Węgrzech włóczy się 
i grubo naciąga niedoświadczonych ludzi jego- 
mość, podający się za Polaka z zaboru rosyj- 
skiego. Opowiada, że służył w 11 pułku kira- 
syerów w południowej Rosyi, jako oficer w ran- 
dze „uriadnika* i zbiegł w chwili, gdy cały 
pułk miał wyruszyć do Mandżuryi, że przeszedł 
granicę „w uniformie z czakiem i szoszką”. 
Widocznem jest, że to zwykły oszust, który 
nigdy w wojsku rosyjskiem nie słażył, ani w 
Rosyi nie był. 

Towarzysze nasi stwierdzili, że nie umie on 
po rosyjsku ani mówić, ani czytać, ani pisać, 
natomiast nieżle mówi po niemiecku i słabo 
czyta po rusińsku. Podaje się za Śliwińskie- 
go z Suwałek w Królestwie Polskiem, ale wy- 
mowę polską ma wschodnio-galicyjską. Przed 3 
laty ten sam pan podawał się za Turonia, 
elektrotechnika ze Lwowa, 

Ostrzegamy towarzyszów przed tym amatorem 
lekkiego zarobku. Jest on brunetem 1:5 m. wy- 
sokim; twarz ma pociągłą, śniadą, czoło wyso- 
kie, nos długi, oczy duże, sprytne, ciemnopiwne, 
wąs rzadki z szerokim przedziałem. U prawej 
ręki mały palec ma zgięty. 
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Antyjapońskie usposobienie policyi war- 
szawskiej. Jeden z magazynów konfekcyi dam- 
skiej w Warszawie wystawił w oknie sklepowem 
„matinkę japońską“, przyczepiwszy do niej od 
powiedni napis. 

Tego samego jednak dnia, z rozkazu policyi. 
przedmiot ten musiał z wystawy usunąć. (Anten- 
tyczne). 

„Petropawłowsk* — przewrócił się! Jak 
wyglądają smutne dla Rosyi wiadomości w pra 
sie cenzuralnej? Oto „Kuryer Warsz.“ zamie- 
szcza taką depeszę agencyi telegraficznej ro- 
syjskiej: 

„W d. 31-ym marca (13-ym kwietnia), e godz. 
10-ej, podczas manewrowania eskadry w 
przystani Portu Artura, w obliczu floty 
nieprzyjacielskiej, pancernik  „Petropa- 
włowsk*, pod flagą dowódcy, po wybuchu prze 
wrócił się“. 

Biedaczek. Pijany był po świętach. 

Zamach dynamitowy w Petersburgu. Jak 
już donieśliśmy za wiedeńską „Zeit“, w nocy 
z 18 na 14 bm. w hotelu Nord w Petersburga, 
naprzeciw dworca mikołajewskiego, nastąpiła eks- 
plozya. Obecnie nadchodzą następujące niedokła- 
dne wiadomości: W jednym pokoju hotelowym 
wybuchł pożar. Straż ogniowa zastała cały pokój 
w płomieniach. Wnętrze pokoja było zniszczone, 
ramy okien i deski podłogi były wyrwane. W po- 
koju tym zamieszkali od kilku dni dwaj przy- 
jezdni. Jeden z nich, nazwiskiem Kozakow, zo 
stał znaleziony nieżywy., Dragi znikł. Zdaje się, 
że pożar wywołany został przez wybuch maszyny 
piekielnej, który nastąpił skutkiem nieostrożnego 
obchodzenia się z maszyną. 

Porządki rosyjskie. „Amurskaja gazeta“ o- 
głasza, że namiestnik dalekiego Wschoda wyra- 
ził pochwałę dla kolei zabajkalskiej i usuryj- 
skiej za świetnie dokonany przewóz wojska (ten 
pan nie jest zbyt wymagający — przyp. Nap.), 
lecz pozostał bardzo niezadowolony z kolei wscho- 
dnio-chińskiej. Kiedy bowiem jechał do Makdena, 
pociąg zatrzymywał się kilka razy, skutkiem za- 
palenia się osi, światło elektryczne gasło i t. d. 
Skutkiem tego otrzymali dymisye pomocnik na- 
czelnika stacyi Mukden i naczelnik stacyi Da 
Szicza0. 

Dla bezpieczeństwa policyi. Dnia 11 b. m. 
odbyły się w Petersburgu, wobec najwyższych 
reprezentantów władzy, próby nowo wynalezio 
nego pancerza, chroniącego przeciw kalom ro- 
wolwerowym i uderzeniom broni białej. W pan- 
cerze takie ma podobno zostać zaopatrzona poli» 
cya rosyjska. Zapowiedziano nowe próby w obe- 
eności cara. Nie dziwimy się wcale, ża go ten 
wynalazek interesuje. 

W Pekinie — jak donosi korespondent „Pa. 
tersburskich Wiedomosti* — Życie płynie wogóle 
spokojnie, choć wciąż jeszcze wielu z nas jest 
przekonanych, że Chiny nie zdołają do końca 
wytrwać w neutralności i Rosyanie będą zmu: 
szeni Pekin opuścić. Wobec tego liczni członko- 
wie kolonii mają ciągle rzeczy spakowane i go- 
towi są każdej chwili do wyjazdu... 

.. Ludność nie zdradza podniecenia, ale osta- 
tniemi czasy dochodzą wieści o powstających tu 
i owdzie niepokojach, oraz napadach na Enro- 
pejczyków, misyonarzy i chrześcian... 

.. Donoszą z Chańkon, że Chińczycy w mie- 
ście Fu-kon rzucili się na misyę prawosławną 
i zburzyli ją... Szczegółów tego wypadku dotąd 
niema. Jest rzeczą wszakże prawdopodobną, iż 
napaść tę spowodowali Chińczycy katoliccy lub 
protestanccy, którzy często wojują ze sobą i swą 
„gorliwość“ chrześcijańską ujawniają w obijaniu 
się nawzajem... (Śliczny wpływ misyonarzy! 
Szczepią oni widocznie chrześcijaństwo, po enro- 
pejska zrozumiane. Przyp. „Napreodu*). Misye 
prawosławne w Fa-kon założone zostały niedawno 
i jako przybysz niepożądany, wywołały niechęć 
innowierców (konkurentów Red. Naprz.), którzy 
osiedlili się i zagospodarowali dawniej“. 

W dalszym ciągu wspomniany korespondent 
oburza się na kłamstwa prasy, wrogo dla Ro- 
syi usposobionej. Zwłaszcza irytują go doniesie- 
nia angielskiego „China Times*. Pismo to za- 
mieszcza między innemi wiadomość, że w Port- 
Arturze dokucza żołnierzom głód, wobec czego 
ujawnia się wśród marynarzy skłonność do de- 
zercji: zatrzymano podobno 30 zbiegów na sta 
cyi i tegoż dnia stracono. 

Anegdotki chińskie. Ze zbioru anegdotek 
chińskich „Hsia lin-fuang“ (księga śmiecha) wyj- 
mujemy następujące dwie: 

I. Przyłapano raz człowieka na kradzieży kro- 
wy i kazano mu za karę nosić na szyi obręcz 
z drzewa, na której wyryto jego występek. Kil- 
ku przyjaciół, spetkawszy go, zapytało, co ta- 
kiego zbroił. 

— Nic nie zbroiłem, — odpowiedział, — zna- 
lazłem na drodze kawał starego, nieużytecznego 
sznura i podniosłem go. 

— Jakto? — zapytali przyjacieje — nie uka- 
ranoby cię tak surowo, gdyby rozchodziło się 
tylko o sznur. 

— No tak, — odparł człowiek — na nie- 
szczęście jednak przyczepioną była do tego sznura 
krowa. 

II. Drwal pewien potrącił w przechodzie le- 
karza, za te tenże chciał go obić. 

— Kop mnie nogą, ile chcesz. tylko nie bij 
mnie rękoma — zawołał drwal. 

— Głupcze — zauważył jeden z widzów — 
uderzenie ręką jest mniej bolesne, niż kopnię- 
cie nogą. 

— Oho — odparł drwał — nogi jego się 
nie boję, byłbym jednak straconym czło- 


wiekiem, gdybym dostał się w jego 
ręce. 

Kiedy biada, to i Moskal na grzeczność 
się zdobędzie. Jeden z naczelników powiato- 
wych w gab. łomżyńskiej porozsyłał do obywa- 
telstwa, oraz inteligencyi okólnik, zredagowany 
po polsku, który w dosłownem brzmieniu, bez 
żadnych poprawek językowych, za „Słowem pol- 
skiem* przytaczamy: 

„Wielmożny Pana! 

Najjaśniejsza Pani Marya Tecdorówna raczyła 
włożyć obowiązek na znajdujące się pod Jej 
Najwyższą opieką instytacye Rosyjskiego stowa- 
rzyszenia Czerwonego Krzyża przynieść ulgę Żoł- 
nierzom, znajdującym się na Dalekim Wschodzie, 
przelewającym swą krew i chorującym przy 
dzielnem spełnianiu swego obowiązku, 

Jeden z oddziałów Czerwonego Krzyża znaj- 
duje się i w Łomży, lecz nadzwyczaj ogra- 
niczone środki nie pozwalają mu spet 
nić swe zadanie w możliwie najszczerszych gra- 
nieach, jak również i z konieczną w tym wy- 
padku szybkością, dlatego też Pan Gubernator 
Łomżyński zwraca się przezeranie do Wielrao- 
żnego Pana o łaskawą śpieszną ofiarę, ja zaś 
ze swej strony, znając ofiarność Wielmożnego 
Pana, jak również Jego prawdziwie altruistyczne 
uczucia, nie wątpię, że prośba ta moja zyska 
zupełne uznanie Wielracżnego Pana i osiągnie 
pożądany skntek, a cierpiący wskutek zadanych 
im przez nieprzyjaciół ran otrzymają należytą 
pomoc. 

Ofiary mam zaszczyt prosić o łaskawe przy 
sanie na moje ręce. 

Licząc na łaskawe spełnienie mej prośby po- 
zostaję z szacunkiem. 

(Podpis naczelnika powiatu). 

Masi być rzeczywiście krucho w kasach car- 
skiego Czerwonego krzyża, skoro przedstawiciele 
władzy, uciekają się aż do proszenia o składki 
po polska. W oczach naiwniejszych adresatów 
manewr ten będzie uchodził za zapowiedź zmia 
ny kursu i zachęci tchórzliwych do mniejszego 
oporu wobec czynowników, wymuszających „ofia- 
ry „dobrowolne“. 


Orłowski w Krakowie. W sobotę 16 b. m. 
o godzinie 5'/, popołudniu przybył do Krakowa 
Orłowski, eskerlowany od Szczakowy przez 
źandarmeryę austryacką. Na dworcu krakowskim 
oddany został w ręce policyi, poczem w towa- 
rzystwie dwóch agentów policyjnych przewieziu- 
ny został w otwartej doróżce do więzienia kra 
jowego sądu karnego. Tu został zamknięty w 
dobrze mu znanych murach św. Michała. 

Nr. 8 „Prawa ludu“, socyalistycznego pisma 
chłopskiego, wyszedł z druku i odznacza się tre- 
ścią wielce agitacyjną. *'„Frawo ludu“ wycho 
dzi dwa razy na miesiąc i kosztuje półrocznie 
L K, numer pojedynczy 10 h. Adres redakcyi i 
administracyi „Prawa ludu“: Kraków, Sławkow- 
ska 29. 

Rosyjsko-polskiej „Sokół”.. Patryotyzm ga- 
licyjski przybiera podczas uroczystości zjadania 
poświęconych jaj bardzo nieraz dziwne formy. 
Oto drastyczny przykład: W niedzielę 10 b. m. 
odbyło się „świecone* w „Sokole“, podgórskim, 
Przybyli na nie rozmaici panowie, między in- 
nymi starszy komisarz policyi Kostrzewski. 
Przebieg uroczystości był następujący: 

Ks. Fitak, nawiązując do zmartwychwstania 
Pańskiego, wyraził zdanie, że i naród polski 
powstanie. 

Pan Rolle pił zdrowie duchowieństwa pol- 
skiego. 

Pan Maryewski pił zdrowie Sókolstwa pol- 
skiego. 

Pan Stępień, dyrektor szkoły wychylił kie- 
lich na cześć komisarza Kostrzewskiego, 
stawiając go za piękny, a rzadki przykład 
pogodzenia stanowiska urzędnika ze 
stanowiskiem obywatela. 

Poczem nastąpiły Śpiewy, monologi i tańce, 
zakończył zaś śŚwięcone staropolski toast: Ko- 
chajmy się! 

Komisarz Kostrzewski, kawaler orderu rosyj- 
skiego, konfident żandarmów rosyjskich, zdziwił 
się zapewne bardzo, dowiedziawszy sig, że jest 
dobrym obywatelem, dobrym Polakiem, dążącym 
do odbudowania Polski! 

Pan Stępień, niefortunny toastowicz, jest ty- 
powym przykładem  „patryoty galicyjskiego”: 
ograniczonego, służałczego krzykacza, gotowego 
każdej chwili śpiewać „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła“ i całować równocześnie notorycznego kon- 
fidenta Rosyi. 

Że w „Sokole* wolno wznosić tego rodzaju 
toasty, Świadczy to bardzo korzystnie o lojalno- 
ści naszych Sokołów. Panowie Studt, Hammer 
stein i Posadowsky mogą być spokojni: „Sokół“ 
jest instytucyą bardzo lojałną! 

Wieczór humorystyczny urządza kółko ama- 
torskie stow. drukarzy „Ognisko“ ze współa- 
działem kółka mandelinistów dziś o godz. 1/37 
wieczorem, Rynek 12 III piętro. 

Herbert Spencer o Homerze. W pamiętni- 
kach zmarłego niedawno filozofa znajduje się na 
stępujący ustęp o „Iljadzie* i „Odyssei“: 

„Przed dwudziestu laty, zajmujęc się studya- 
mi nad psychologią przesądów, wziąłem do ręki 
tłumaczenie „Iljady* 1 „Odyssei“. Niezadługo 
spostrzegłem, że wertowanie tych poematów jest 
ciężką robotą i że wolałbym raczej poświęcić 
wielką sumę pieniędzy, niż księgi starych Gre 
ków przeczytać do końca. Czytanie nudnych wy- 
liczań różnych gatunków broni i części ubiorów. 
wozów i koni, wymierzonych i otrzymanych nde- 
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rzeń, które wypełniają jedną stronę po drugiej, 
nie mówiąc już o dziecinnej manierze powtarza 
nia przymiotników opisowych, jak „dobrze zbu- 
dowany Grek, długowłosy Achajczyk, poskramia- 
jący konie Trojańczyk* i t. d., które działają 
wprost przykro, gdy z treścią nic nie mają wspól- 
nego; czytanie tylu absurdów, jak np. opis ge- 
nealogii konia wśród opisów bitwy, pomijając 
już to, że poeta zwraca się ciągłe do namiętno- 
ści brutalnych i niskich instynktów -— wszystko 
to jest poprostu nieznośne. I gdyby nawet idee, 
zawarte w tych księgach, budziły uczucia przy- 
jemne, odstraszyłby mnie brak żywych kontra- 
stów w treści i formie“. 

Możehy Spencer nie sądził tak surowo Ho- 
mera, gdyby go czytał nie w tłumaczenia, lecz 
w oryginale. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertuar testre miejskieno w Krakowie 

Niedziela: „Mazepa“, tragedya w 5 aktach Jul. 
Słowackiego (czwarty gościnny występ B. Leszczyń- 
skiego). 

— Konkurs artystyczny wystawy metalowej. Komi 
tet krajowej wystawy metalowej w Krakowie rozpi- 
suje konkurs na projekt godła wystawowego. Godło 
to służyć będzie jako winieta na afisze i inne druki 
wystawowe. Projekt ma mieć cechy oryginalnego po- 
mysłu, powinien być wykonany piórkiem lub sposo- 
bem sylwetkowym, by z niego można było z łatwo 
scią kliszę sporządzić. Nagroda za najlepszą pracę, 
która staje się własnością komitetu, wynosi 100 K. 
Projekta nadsyłaś należy po dzień 15 maja pod adre- 
sem biara wystawy. do projektu, opatrzonego odpo- 
wiednem godłem, dołączyć należy w kopercie adres 
autora. Wszelkich informacyj udziela biuro wystawy 
metalowej. - 

— Festyn japoński, „Święto kwitnących wiśni*, u- 
rządza w najbliższych tygodniach Związek kobiet 
w Krakowie na cele tego stowarzyszenia, Nader u- 
rozmaicony program przedstawi rozmaite obrazy zwy- 
czajów z życia Japonii, gdzie kult piękna przejvwia 
się na każdym kroku. Odegranym również zostanie 
dramat jednego z najsławniejszych autorów japoń- 
skich, który specyalnie w tym celu się tłómaczy. 


Gesryglekł kupuje, sprzedaje I asjmuic 
fortepiany, pianina, hkarmonie i pianele 
krajowe i zagraniczze — nowa i przegrane 
za potówką i na epłaty — bez zaliczki, 

Niedomaganie narządów oddechowych. Wielki błąd 
popełnia się przez zaniedbanie, pozornie lekkich, nie- 
domagań płucnych. Skoro się bowiem rozważy, że 
prawie każda choroba narządów oddechowych da się 
w początkach łatwo wyleczyć, a we wypadkach zæ 
niedbania często żadnymi środkami nie można uzy- 
skać zdrowia; natenczas przychodzi się do przekona- 
nia, jak koniecznie potrzebnem jest nawet na pozor- 
nie błahe objawy choroby szczególniejszą zwrócić u- 
wagę. Odkąd poznano istotę tuberkulozy, powstały 
też bardzo liczne specyficzne środki lecznicze, z po- 
śród których wyróżniają sie, według orzeczeń znanych 
powag lekarskich, tabliczki „Glaudulên“ z fabryki 
chemicznej dra Hoffmanna następców w Meerane (Sa- 
ksonia), które wydały niezwykle korzystne wyniki 
przy leczeniu tuberkulozy. Ponadto posiada jeszcze 
ten środek leczniczy tę zaletę, że jest zupełnie nie- 
szkodliwym zarówno dla żołądka, jak i dla innych 
organów. 

Szczegółową broszurę o tym sposobie leczenia wraz 
ze sprawozdaniami lekarzy posyła firma na życzenie 
darmo i opłatnie. 


Z sali sądowej. 


Procesy prasowe. W maju 1903 r. rozpo- 
czął się przeciw wydawcy „Latarni“ tow. Suł- 
czewskiemu i drakarzowi tow. Teodorczu- 
kuwi proces z powodu niezawiadomienia o zmia- 
nach wydawnietwa. W ubiegły wtorek, po kilku 
zniesionych wyrokach zasądzających, ukończył się 
wreszcie ten proces, po przemówieniu dra He- 
skiego, uwolnieniem oskarżonych z powodu wy- 
kazanego przedawnienia. Przedawnienie to 
zaszło w toku procesu jedynie wskutek myl- 
nych wniosków prokuratoryi, która fałszywy mie- 
siąc w oskarżeniu pierwotnem podała, 

Krakowska prokuratorya oskarżała zawzięcie 
od roku „Latarnię“ z bardzo oryginalnego po- 
wodu. Otóż jakiś referent prokuratoryi uparł się, 
że pismo peryodyczne „Latarnia“ musi być na 
24 godzin przed kolportażą złożone w policyi i 
prokuratoryi! Znalazł się sędzia, p. Krzyża- 
nowski, który na podstawie takiego wniosku 
prokuratoryi zasądził — cytując ustawę (!) — 
drukarza tow. Teodorczuka na 20 K grzywny 
za to, że „Latarnię“, złożoną w dniu 23 kwie- 
tuia rano w prokuratoryi i policyi, kolportowano 
po południu tegoż dnia. Sędzia żądał, zupełnie 
na seryo, aby w tym wypadku „Latarnia“ w duiu 
22 kwietnia była już złożoną. Oczywiście, że 
trybunał apelacyjny musiał wydane z takich mo- 
tywów wyroki, jako z ustawą sprzeczne, zuieść 
i oskarżonego w zupełności uwolnić. 

Wybryki policyjne we Lwowie. Piszą nam 
ze Lwowa: Dalszy ciąg rozprawy przeciw 
tow. Zakrzewskiem u odbył się we czwar- 
tek. Na wstępie przesłuchano świadka poli- 
cyjnego Bojczuka, który razem z Berezowskim 
prowadził tow. Zakrzewskiego. Zeznaje on, 
że tow. Zakrzewski nie uderzył wcale poli- 
cyanta Berezowskiego, co najwyżej mógł, 
wyrywając się z delikatnych rączek poli- 
cyanta mimowoli potrącić go. 

Skonirontowany Berezowski wobec tych 
zeznań cofa się i przyznaje, że obwiniony 
nie uderzył go, lecz tylko potrącił przy wy- 
rywaniu się. 

Komisarz Stankiewicz nie pamięta już nie 
i nie wiedział zrazu o niczem, dopiero na 
policyi dowiedział się o zajściu, stwierdził 
też, że na ulicy Karola Ludwika ścisku ża- 
dnego nie było, a skoro zważymy, że świad- 
kowie podają jako miejsce aresztowania tę 
ulicę a nie Jagiellońską, to rzecz jasna, że 


tow. Zakrzewski nie miał kogo wzywać do 
skupiania się. 

Świadek SŚmulikowski zeznaje zupełnie 
zgodnie z zeznaniami tow. Zakrzewskiego 
co do samego zajścia. 

Sensacyę wywołało na wczorajszej rozpra- 
wie odczytanie zarekwizowanych na wniosek 
obrońcy aktów śledczych przeciw Lieblichowi 
z Przemyśla, na dowód, że Lieblich cierpi 
na manię prześladowczą, jeżeli nie ułagodzi 
się jej... rybą! 

Z aktów tych dowiadujemy się, że Tieblich 
zupełnie bezpodstawnie i samowolnie napasto- 
wał i aresztował osoby i dopiero po otrzy- 
maniu wykupna w formie ryb przestawał 
prześladować swe ofiary. 

Na tem zakończono postępowanie dowodowe. 
Trybunał po krótkiej naradzie uwolnił tow. 
Zakrzewskiego. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


(/'Pelegramy). 


Mukden, 16 kwietnia. Namiestnik Aleksiejów 
wyjechał wczoraj w połndnie do Portu Artura. 

Petersburg, 16 kwietnia. Podłnę urzędowego 
sprostowania, torpedowiec, który został zniszczo” 
ny w ostatniej bitwie, nie nazywa się „Bez- 
straszny“, lecz „Straszny“. i 

Tokio, 17 kwietnia. Doniesienie admirała 
Togo opiewa: Dnia 11 b. m. zaatakowałem 
Port Artura, a około północy kazałem zało- 
żyć miny, poczem okręty się cofnęły na od- 
ległość 15 mil. „Petropawłowsk* natrafił na 
minę japońską i uległ przytem zniszczeniu. 

Atak na Port Artura. 

Petersburg, 17 kwietnia. (Rosyjska agen- 
cya telegr.). Wczoraj o godz. 6 rano zjawiła 
się mała eskadra niepizyjacielska na hory- 
zoncie, oddaliła się jednakże wkrótce. O g. 
10 rano nieprzyjacielskie okręty w liczbie 
23 znowu się pojawiły i podzieliły się na 
dwie grupy. Jedna ustawiła się koło Laote- 
szan i ostrzeliwała wybrzeża i półwysep Ty- 
grysi. Druga grupa uformowała się naprze- 
ciw przystani i ostrzeliwała Złotą Górę i 
inne baterye. Ogień trwał z przerwami do 
godz. 1 po południu. Nasze okręty odpowia- 
dały na ogień. Jeden strzał uszkodził japoń- 
ski krążownik. Według innego doniesienia, 
dwa japońskie okręty zostały uszkodzone. 
Fortyfikacye i miasto nie poniosły żadnej 
szkody. Kilku Chińczyków zginęło. Dwaj 
Chińczycy i dwaj Rosyanie ranni. 

Nad rzeką Jalu. 

Tokio, 17 kwietnia. Doniesienia prywatne 
z Korei potwierdzają wiadomość, że Rosya- 
nie w sile 20000 ludzi koncentrują się na 
prawym brzegu Jalu celem stawienia oporu 
Japończykom przy marszu do Korei. 

Bankructwo w drodze. 

Petersburg, 16 kwietnia. Carski ukaz za- 
rządza czasowe ograniczenie czynności Banku 
szlacheckiego i Banku włościańskiego, ze 
względu na konieczność pokrywania kosztów 
wojennych z państwowych środków finanso- 
wych. 


Wybory uzupełniające do sejmu. 

Lwów, 16 kwietnia. Prezydyam namiestni- 
ctwa rozpisało wybór uzupełniający do sejmu 
krajowego w 10 powiatach Galicyi wschodniej 
na dzień 44 czerwca. 

Wykupno tramwaju konnego. 

Lwów, 16 kwietnia. Komisya, wybrana z 
łona rady miejskiej celem pertraktacyj z To- 
warzystwem tryesteńskiem o wykupno tram- 
waju konnego, odbędzie w poniedziałek pier- 
wsze posiedzenie. 


Niedoszła reforma wyborcza na Węgrzech. 

Budapeszt, 16 kwietnia. W sejmie węgier- 
skim poseł Keleman z partyi Kossutha moty- 
wował dziś swój wniosek o reformę wyborczą w 
tym kierunku, by każdy był upoważniony do wy- 
boru, kto płaci podatek państwowy, czyni zadość 
służbie wojskowej i włada językiem węgierskim 
w słowie i piśmie; głosowanie ma być publiczne 
według gmin. 

Na żądanie kr. Tiszy sejm usunął ten wnio- 
sek z porządku dziennego. 


Debaty polskie. 

Berlin, 17 kwietnia. W parlamencie niemie- 
ckim w dalszym ciągu dyskusyi nad etatem kan- 
clerza rzeszy, wystąpił wczoraj poseł Krzy- 
miński (Koło polskie) przeciwko ostatnim wy- 
wodom sekretarza stanu Posadowsky'ego io- 
świadczył, że sposób, w jaki minister pruski po- 
stępuje przeciw Polakom, jest obrazą całej kul- 
tury. Być może, że to odpowiada obowiązkom 
pruskiego ministra, podburzać obywateli jednego 
i tego samego państwa przeciw sobie do walki, 
jest jednak smutną zasługą kanclerza, że pod 
jego rządami hakatyzm rozszerzył moralne i po- 
lityczne zamięszanie na całe państwo. Oficerom 
zabroniono uczęszczać do lokali polskich. Także 
zarząd poczt szykanuje ludność polską. Jest nie- 
słychanem, że rozporządzenia wstępnją w miej- 
sce ustaw, jak to zwłaszcza miało miejsce przy 
sprawie zapisywania nazwisk polskich. (Oklaski 
u Polaków). 


17 kwietnia 1904 


Berlin, 17 kwietnia. W pruskiej Izbie pf 
nów rozpoczęła się wczoraj dyskusya szc%e' 
gółowa nad przedłożeniem kolonizacyjnem. 

Struekmann oświadcza się ża zniesić 
niem $ 13a. 

Hr. Finkenstein powiada, że ustaw 
zwraca się tylko przeciw koloniom niesol“ 
dnym. A 

Becker, burmistrz koloński, powiada, % 
stosunki na Wschodzie przybierają takie 
kształty, że rząd musi używać ostrej broni. 

Minister Hammerstein oświadcza, %0 | 
niebezpieczeństwo polskie ogromnie wzrost 
Zachodzi konieczność uczynienia wszystkie” 
go, by wzmocnić żywioł niemiecki. Potrzeb? 
użyć broni ostrej. Przez przyjęcie $ 130 
Niemcy zostaną ekonomicznie wzmocnieni ! 
położy się koniec śrubowaniu cen przez bank! 
ziemskie. 

Baron Durand powiada, że lepiej byłoby! 
gdyby rząd zajął się sam Kkolonizacyą domei 
zamiast pozostawiać ją bankom. 

Minister rolnictwa Podbielski oświadczm 
że nie może rząd zakupywać domen z powodi 
braku odpowiednich funduszów. Jeżeli się chce 
prowadzić skuteczńą walkę z Polakami, to muñ 
się uchwalić także rozszerzenie tej walki na ob 
szary, sąsiadujące z prowincyami wschodniemi: 

Minister wyznań i oświaty Studt oświadczi 
że rząd przy kolonizacyi dlatego proteguje pro” 
testantów wobec katolików, ponieważ protestanci 
stawiają lepiej opór polonizacyi. 

Sprawa macedońska. 

Konstantynopol, 16 kwietnia. Spodziewajł 
się, że wobec umowy turecko bułgarskiej ani n8 
wiosnę, ani też w lecie b. r. nie przyjdzie d0 
ruchów powstańczych, 

Pożar w pałacu cesarza koreańskiego. 

Paryż, 16 kwietnia. Agencya Havasa do 
nosi z Seul, że onegdaj wieczór wybuchł 
tam w pałacu cesarskim pożar, który trwał 
całą noc. Cesarz wraz z rodziną zdołał się 
wyratować Francuscy marynarze brali udział | 
w akcyi ratunkowej. Cesarz podziękował fran* 
cuskiemu posłowi za dzielne zachowanie się 
francuskich marynarzy. 

Seul, 16 kwietnia. Według oficyalnego. 
sprawozdania o pożarze pałacu cesarskiego, 
spalił się cały pałac z wyjątkiem części zbu” 
dowanej w stylu europejskim. Cesarz prze” 
niósł się na razie do gmachu biblioteki. Ja; 
pońscy żandarmi i żołnierze pospieszyli 
z pomocą i pomagali także cesarzowi prze” 
nieść się do drugiego pałacu. Również peł 
nili japońscy żołnierze straż przy budynkach 
obcych misyi dyplomatycznych, które znajdują 
się w bliskości pałacu cesarskiego. Obcy 
zastępcy wyrazili za to podziękowanie. 

Seul, dnia 16 kwietnia. Pożar zniszczył 
ubiegłej nocy pałac cesarski razem ze skar 
bami i kosztównościami. Pożar powstał % 
powodu zbytniego mapalenia w piecach. 
Cesarz i rodzina jego ocaleli i przenieśli 
się do domu, leżącego poza murami pałaci: ` 
Wczoraj po południu cesarz przyjmował W 
tym domu ciało dyplomatyczne. W mieście 
panuje spokój. 

Eksplozya na okręcie wojennym. 

Brest, dnia 16 kwietnia. Na pokładzie 
krążownika Forbin nastąpiła eksplozya na | 
boju, przyczem 5 osób odniosło ciężkie rany: 


S 
NADESLANE. 


(Za ten aział rodakcya nie odpowiada.) 


Podziękowanie. 


Poczuwam się do obowiązku złożyć serde 
czne podziękowanie Panu Drowi Edwardow! 
Grażyńskiemu, lekarzowi chorób dzieci, 2% 
staranną opiekę, jaką otaczał syna mego 
w czasie jego bardzo ciężkiej, niebezpiecznej i 
i przewlekłej choroby, z której go też w zu” 
pełności wyleczył. 

Kraków, dnia 16 kwietnia 1904 r. 

Gustaw Titz. 
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Żądać 


we wiasuym interesie 


prawdziwej Kathreinera 
Kneippowskiej kawy słodowej 


tylko w pakietach z marką ochreaną 
proboszcza Kneippa i nazwiskiem 
Kathreiner a unikać starazaża 
inna nalladowajśctwa. 


wszelkie 


| 


r. 107. 
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Sprawy partyjne. 


Posiedzenie komitetu majowego odbędzie 
tw niedzielę 17 bm. o godz. 10 rano w Zwią- 
stowarzyszeń robotniczych Mały Rynek 6, 
x które wszystkich członków zapraszamy. 
Komitet majowy w Krakowie. Komitet par- 
gay wzywa towarzyszów do wpisywania się do 
Mitetu majowego, wpisowe 20 h przyjmuje 
4 w administracyi „Naprzodu i w Związku 


ky arzyszeń robotniczych. 
SKŁADKI - 


Na fundusz prasowy „Naprzodu“ złożyli: Berek Gr. 
~, Zakrzewski B. 20:—. Poprzednio wykazano 
25 h. Razem 1333 K 25 h. 


| SBE] a a WŁ ANM 
Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


y d 


Kraków, niedziela 


I We czwartek d. 21 kwietnia 
ASESOROWIE z odbędzie się w Związku Stow. 
robotniczych (Mały Rynek 6) 
Doroczne Walne Zgromadzenie Stow. Asesorów $ądu 
przemysłowego. Na zgromadzenie to zaprasza się też 
nowo wybranych asesorów i ich zastępców, oraz prze- 
wodniczących Stow. zawodowych. 
Początek Zgromadzenia o godz. 71/23, w razie zaś 
Braku kompletu o godz. 8 wieczór, bez względu na 
liczbę obecnych. Zarząd. 


1/ raków. — Bacznośó krawcy! W niedzielę 27 b. m. 

w sali Związku stowarzyszeń robotniczych, Mały 
Rynek 6, II. p.. odbędzie się ogólne zgromadzenie 
robotników krawieckich z porządkiem obrad: 1) Jaką 
K być robotnicza Kasa chorych? 2) 1. Maja 


3) Wnioski. 

Kraków. — Baczność krawcy! Wpisy i wkładki do 
Związku krawców w Austryi przyjmuje się w 
Związku stow. robotniczych, Mały Rynek 6. w so- 
boty i poniedziałki od 8 do 920 wieczór, w niedziele 
od 9 do 12 przed południem. Siedziba grupy 110 
| Kiaków II. W „Postępie*, Starowiślna 42, w piątki 
od 8 do 9:30 wieczorem, w soboty tylko przed po- 


NAP 


RZÓD 


Gi 


17 kwietnia 1904. 


jenie. 2) Chór mieszany: a) Gall: „Kalina“, b) Ły- 
senko: „Na whorody*. 3) Deklamacya. 4) Duet (tenor 
i baryton): Küchen: „Barcarolla*. 5) Wiolonczeła. 6) 
Deklamacya: 7) Chór męki: a) Markowski: „Szeroki 
Luh“, b) Schen: „Pieśń pracy“. Miejsce siedzące 1 K, 
wstęp na salę 20 h. 

O godz. 3 po południu odbędzie się zgromadzenie 
kobiet z następującym porządkiem dziennym: 1) Za- 
gajonie (M. Turzyma). 2) Wybór przewodniczącej. 3) 
Położenie kobiet pracujących (dr Zawadzka). 4) Dys- 
kusya. 5) Wnioski i interpelacye. Wstęp wolny. Li- 
czny udział kobiet bardzo pożądany. 


JET zw. — Wydział nowo powstałego Chóru ro- 
botniczego zawiadamia towarzyszów, że lekcye 
śpiewu odbywają się co niedzielę, wtorek i czwartek 
o godz. 8 wieczorem w lokalu stow. „Zgoda“. Wpi- 
sowe wynosi 1 K, władki tygodniowe 40 h. Chcący 
wstąpić do Chóru zgłosić się powinni zawsze w nie- 
dzielę o godz. 12 w południe w stow. „Zgoda“ u tow. 
Józefa Kostyrki, 


tanisławów. — Staraniem Chóru robotniczego w 
Stanisławowie odbędzie się uroczysty wieczór w 


iedeń. — Stowarzyszenie robotników polskich 
„Siła“ (V. Margarethenplatz 7). W niedzielę 17 


walne zgromadzenie. Na porządku dziennym: 1) Odczy- 
tanie protokołu. 2) Sprawozdanie funkcyonaryuszów. 
3) Wybór wydziału. 4) Wnioski i interpelacye. Wstęp 
tylko dla członków za okazaniem legitymacyi. O pun- 
ktualne przybycie uprasza się. Za zarząd: L. Tera- 
kowski, przew.; F. Wojtowicz, sekretarz. 

I. oddział „Siły“ (II. Grossepfargasse 1). W nie- 
dzielę 17 b. m. o godz. 8 wieczorem wygłosi tow. 
Zmoliński odczyt z historyi socyalizmu: „O Utopi- 
stach* (część III.). 


| Zokazyi zbliżającego się świę- 
z ta 1. Maja polecamy Wam 
„Latarnię* 


pod tytułem: „Ośmiogodzinny dzień 


Robotnicy 


íí Cena egzemplarza 6 h, z prze- 

łudniem od 10 do 1. Siedziba grupy 98 Kraków I. [0 EA | 
raków. — Uroczyste otwarcie lokalu stowarzysze- 
nia „Związek kobiet“ odbędzie się w niedzielę 17 
b. m. o godz. 111/2 przed południem poranek arty- 
styczny, którego program jest następujący: 1) Zaga- 


taków. — W lokalu Związku stow. rob. (Mały 
Rynek 6) w niedzielę 17 b. m. o godz. 10 rano 
|Fomadzenie stowarzyszenia robotników ceglar- 
ych; o godz. 2 po południu zgromadzenia poufne 
lóż ów. 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej 


rocznicę śmierci Karola Marksa w sali tatejszych ro- 


I ' : ; u syłką 9 h. Przy większych za- 
kotników kolejowych dnia 24 b. m. Na program wie- | mówieniach odpowiedni rabat. — Do nabycia 
czoru składają się: słowo wstępne, produkcye Chóru, 


deklamacye i odczyt. Początek o godz. 7 wieczorem. | w admin. „Latarni“, Kraków, Sławkowska 29. 
Wstęp 20 h. | c 


odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 
P.T lamy: adomić Szan ; 
u l a bliczność Krakowa i okolicy, że otworzyliśmy 


Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu- 
= męskiego, 
Magazyn Obuwia 


damskiego 
i dziecięcego 
przy ulicy Zwierzynieckiej 4 (obok drukarni Anczyca) pod firmą 
Pierwsza Spółka Krakowska Szewców 


Magazyn nasz utrzymuje na składzie obuwie, wykonane z największą 
elegancyą, według najnowszego fasonu. — Przyjmujemy zamówienia na 
wszelkie rodzaje obuwia i wykonujemy takowe na czas oznaczony, z naj- 
większą dokładnością, ręcząc za ich trwałość, w cenach przystępnych. — 
Posiadając dłuższe i wyższe wykształcenie fachowe, zapewniamy, że będzie 
naszem staraniem z największą skrupulatnością zadość uczynić wszelkim 
wymaganiom Szan. P. T. Publiczności, która nas swem zaufaniem zaszczy- 
cić raczy. — Polecając się łaskawym względom, kreślą się za firmę 


Jan Włodarski i Walenty Korta. 
lo 7SARREBE CEE H") 


NA PRÓBĘ 


Wysyłam każdemu mój prawd. ameryk. 
zegarek systemu Anker- Roskopf- 
Patent-Remontoir za zaliczką lub po- 
przedniem nadesłaniem pieniędzy i obo- 
wiązuję się w przeciągu 60 dni zegarek 
przyjąć napowrót i kwotę (bez żadnego 
potrącenia) natychmiast zwrócić, jeżeli 
tenże zegarek zostanie odesłany z powro- 
tem bez jakiejkolwiek skazy zużycia. Moje 
zegarki systemu Anker-Roskopf-Remont. 
antymagnetyczny ze wskazówkami se- 
kundowemi posiada prawdziwą patent. 
emaliowaną tarczę (nie papierzaną) i 
czarną stalową lub pat. niklową oprawę 
wspaniale polerowaną z 36 godz. mecha- 
nizmem ankrowym dokładnie uregułow.; 
zegarek ten odpowiada nietylko wszystk. 
wymogom, jakie się ma od dobr. zegarka, 
lecz nawet przewyższa najdroższy zegarek 
w trwałości i dobrem chodzie, tak 
że zegarek ten należy każdemu polecić, 
kto potrzebuje silnego, dobrego zegarka 
sztrapacowego. Wiele tysięcy sztuk tych 
zegarków jest ku zupełnemu zadowoleniu 
w użyciu, czego dowodzą codziennie na- 


b. m. o godz. 1/96 wieczorem odbędzie się półroczne 
| 


Proszę żądać 
darmo i opłatnie mój 
bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 
przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed- 
miotów złotych sre- 


brnych i muzycznych. 


Hanns Konrad 


Sanatogen 


do wzmocnienia nerwów 


Pierwsza fabryka 
Zegarków 


w Briix Nr. 876 


(Czechy). 
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 250. 
Niklowy budzik złr. 1/50, 3 sztuki złr. 4. 


do posilenia ciała 


202 


Nabyć można w aptekach i drogueryach. 
C. BRADY, jen. zastępca dla Austro-Węgier, 
Wiedeń I., Fleischmarkt 1. 


Ilustrowaną broszurę darmo i opłatnie wysyła 
BAUER 6 Cie., BERLIN SW. 48. 


21.750 


wraz z tań- 
cuszkiem 
futerałem 


o byt! 
Proszę przysłać dokładny swój adres 


'Konstantynowi Eisele, Canstatt, 
Württemberg. 131 


Starym i młodym mężczyznom 
poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy medycyny Dra Millera 


o rozstroju systemu ner- 
wow'ego i seksualnego 


jakoteż o gruntownem wyleczeniu te- $ 

goż. Opłatna przesyłka w kopercie za 

l kor. 20 hal. w markach pocztowych. 
Curt Róber, Braunschweig. 


lvateia SPODNIE suacerowa zir * 


eganckie SPODNIE spacerowe zir, 2'25 


czonej doborowej jakości, trwałe, posiadające najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny 
EE ZZ ZZ ZĄ 
eński kroj, sprzedajemy za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 


2 
Ner złr. 4:20. Przy zamówieniu wystarczy podać całą długość, objętość w pasie i długość w 


EE OE EE E E AAC Aaa E kaka EZ AAA dl dada hou 
Xu, Wysełka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez dom eksportowy 
NIE męskich I dziecięcych, Kraków, ul. Grodzka L. 31 A. Nieodpowiednie zamienia się 


4 jakichkolwiek trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zo- 
Nie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. — 


EE. z 
N Się każdy mógł przekonać o naszych niezrównanie niskich cenach, prosimy uprzejmie 


Ńimówienie próbne io liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, Kraków, Grodzka 31 A. 
| PEBL 8 akatha a A oiu aaa Lo. l m RIAA da aa 


Nrierrirrecewwwewrrecerecererecererecenecereirzz. 
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TYLKO 5 KORON 
kosztuje prawdz. Bóhnla Syst. nikl. anker 


Roskopf- Patent-Zegarek 


wraz z łańcuszkiem i fute- 


N = r ma Ę pływające b. liczne pisma z uznaniem. 
N KEES” Waż ne d la Pań 1! | a ek AE E OE Do każdego zegarka dodaje się elegancki łańcuszek z chińsk. srebra wraz z wisior- 
à aaz rS 5 dla di aga —P3 letnia ||| kiem, Bi ICE Ie leczo futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią 
N uż nadszedł świeży transport kapeluszy damskich i dzie- mą" pisemna gwarancya. Za gwarancyą za dobry chód. — ryginalne ceny fabryczne wynoszą przy odbiorze: 
XÑ oinnych na sezon letni, także wszelkie stroje do tychże, jakoto: Strusie są” niecdoowiednitawh zostaje I 1 szt. złr. 2'50, 3 szt. złr. 2:26, 6 szt. złr. %15, 10 szt. złr. Q2*— za sztukę. 
Ņ pióra rajery, kwiaty wszelkiego rodzaju, wstążki, koronki, materye = E iadiadzee aek | Tensam zegarek z portretem Jego Ces. Mości Cesąrza. Papieża Piusa X. lub 
N jedwabne, rękawiczki, paski damskie, sznurówki, kołnierze gipiórowe m tau 30 dni. Wend z pięknymi widoczkami kosztują o 40 ct. więcej. — Wyłączna wysyłka za za- 
N i kołnierzyki. Z powodu wielkiego zapasu ceny nader przystępne. są- RILA prze z: Mea liczką przez Główny skład I. ameryk. fabryk zegarków „ROSKOPF“ 
l i k lędom ec © s . 

| a a A A E E A =. WAX BÓRKEL misir Leo Lateiner, Wien I, Fleischmarkt 17—12. 
PJ ~ , 

| 8,163 Kraków, Rynek gł. 17 w podworou. = Wien IV, Margarethenstrasse 48. OSTRZEZENIE ! Ponieważ posiadam główny skład prawdziwych zegarków 


Dostawca e. k. urzędników pań- gg 
stwowych. Największa, najstar- . HB 
sza firma, założ. 1840; Odzna- i 
czona wielką nagrodą i wielkim 
złotym medalem w Paryż u1904. ! 


Systemu Anker-Roskopf-Patent-Remontoir, niechaj się przeto każdy wystrzega 
przed kupnem skądinąd zalecanych pod podobną nazwą, które to wszystkie są 
jednakowoż nieużytecznemi i bezwartościowemi naśladownictwami. Moje zegarki 
są orygigalnemi fabrykatami i posiadam tysiące pism z uznaniem dla tychże, 


- 


y 


AAAA AAAA YN 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że do 


tafiki przy ulicy Grodzkiej L. 60 


h sprowadziłem z najsłynniejszych fabryk doborowy zapas 
kl 


YGIENICZNYGH TUTEK 


nych i nieklejonych, wyrabianych z najprzedniejszych papierów | 
Sgipskich, francuskich i angielskich w następujących gatunkach: | 


" 


Pierwszy katolicki Magazyn 
używanych ubrań 


męskich i dziecinnych w wielkim wy- 
j borze sprzedaje i kupuje po bardzo 
przystępnych cenach 
Wojciech Sejma, Kraków : 
141 


Nadzwyczaj eleganckie męskie i damskie pierścionki 


z prawdziwego 14 kar. złota, znaczone w c. k. urzędzie. 


ulica Stolarska 6. 
Tutki z wata, ct. ct. FA | EE A E T $ 
5 ei p| Bem- ---19 [Secesya 2-6 /Tharao -14 | |a| | 
JR - S| Griffon - - - olonia - - - 2: meryka - - 1 i Nr. 15. Prawdziwy 14- karat. Nr. 191. Prawdziwy, 14 kar. Nr. i i 
ane 7 Polskie --— 16 |Beg*_- -« - 16 |King - - - - 10 | pierścionek złoty z simii- pierścionek złoty z simili- „Allianee” pierścionek złoty, 
Witas - - - 16 z$ | Mocca - - - - 18 g | Mahdi Verge 16 w Tutki ze złotym Zadziwiającym jest dobry gatunek ' y gi ı brylantem zir. 3:80. „Z szafirem i similibrylantem 
awel |.. 132 | Kleopatra - - 12, Samiadis - - 12 © mundsztuklem i ceny moich rowerów, które dostar- ' —— Zr. 300, 
piłem RER. NE" 18 & | Sesam - - - - 155 t czam po cenach fa-. z" 
Nomień jg 3 |Flor zezerwo- „p, Aida --- - 185: MEBRZ. a wę brycznych tylko za go- | 
Ugress - - 13 | TYM znakiem 17 5 | Le Houblon - 15 F ona PT © tówkę, Nowe z r. 1904 ~ 
Tutki bez Waty. | Ri Abadie -15 È | Ambre - - . - 165 Dolice - - - - 23% RTC T * 
- Z - --- 2 E) ; 6 
l, ct. | Malakoff Abadie 1€ $ | El Encontador 12 =| Mieszane zkork | zioten ©. a mała aa. - WJ E Na ra En zwa | 
Gal Sztuk D | Mais » 18 8 Diamela - - - 16 3 Pić odl š 5 p F 23 wszelkiemi przyrząda- i ik piore a Nr. 175. Prawdziwy 14 kar SENr. 220. Prawdziwy 14 karat. 
| licya -amlb | Laily * 15 czai E 165: 66010 Ę * 130 d k sa z złoty z szafirem i similibry- pierścionek z similibrylan-Jfzłoty pierścionek damski z 
a A & Mahdi - - - - 23 mi po o 160 koron. Wielki wybór lantem tylko złr. 3:90. tem złr. 3 i i simili i 
pain s B a ahdi 2 3 3:90. ; szafirem i similibryl. złr. 3:50 
Tee 7 - - 16 | EuFaction, 16 © | Pompon - - - 14 58 4 || mało używanych rowerów po 80, 90 i 95 K m k i 
a * - - - 12 | Havanna „ 18 © |Manon- - - - 14 m Tutki z korkiem. g || w najlepszym stanie. Płaszcze gumowe po 
Dette us ultra 12 z Pectoral „ 25 Ẹ La Reine - - 16 © s ct. || 7, 8 do 9 kor. Płaszcze po 4, 5 do 6 kor.; 
z Mask - - - 16 8 | „Boże zbaw s Tercerillas - - 12 œ | Mahdi - - - - 26.8 Pompy teleskopowe po 2 kor. Pompy nożne | 
Rb iski -- 18 Ś | Polskę" - - 18 2 Grand Prix - 18 & | High Life - - 23 ® || 4 kor, 1 puszka czarnego albo żółtego laku i $ 
Tam E > > 5 É H pe a b E pi i A W; 3 p TE 3 i sa 4 o p i 8 emalj. 1 K. 1 puszka niklowana 2 K, torba Nr. 420. Naino w say Diergti- Pierścionki ślubne prawdzi- Nr. 220. Prawa AA 14 karat. 
oie R 16 = Bo OE 15 N. 6d 12 Deli p 2 a narzędzia K 1'40, kaseta do napraw 60 h. nek damski 14 kar. złoty, pra- we srebrne, pozłacane złr. 1-20 złoty pierścionek damski z 
ln moos = e uout - - - dL aprzod - - - once - z 3 Wysyłka za zaliczką kol. — Cennik darmo. wdziwy z similibrylantem lub w ogniu pozłącane złr. 250, szafirem ji similibrylantami 
i kia - - » 12 „ | Vertable Job 12 Blum Pacha - 12 King - - - - 18 | Wielki specyalny katalo części składowych kolorowym pierścionkiem tyl- z prawdziwego 14 kar. złota tylko złr. 3:50. 
MeS < 12 & | Aurora - - - - 12 Rhodus - - - 14 !Le Gout- - - 28 dla rowerów za nitfeciani 60 h. w łach w we 1 


Kamienie tych pierścieni są najlepszą imitacyą na świecie i posiadają wspaniały polysk 
(naturalny szlif), dlatego nie można ich odróżnić od prawdziwych brylantów. Jako miara 
wystarcza skrawek papieru. Wysełka za zaliczką albo za poprzedniem nadesłaniem pie- 


central. skiaa Alfreda Fischera, Wien, l, Adlergasse 10, Cagiao 


central. skład i opłatnie. 


M. RUNDBAKIN 
Wien, IX I, Liechtensteinstrasse 23. 
211 Korespodencya polska. 


G 


bog7stkie gatunki wyżej wymienione można nabyć mieszane w jednym pudełku. 
du cen umiarkowanych, upraszam o liczne odwiedziny i polecam się względom 
P. T. Publiczności. — Na prowincyę wysyła się za zaliczką. 


Z poważaniem M. A. Singer. 


jądajcie „A 


t 


| = 


64 Papierki cygaretowe 


najlepsze egipskie nietłuszczone. 
Do nabycia we wszystkich trafikach. 


6 Kraków, niedziela NAPRZÓD 17 kwietnia 1904. Nr. 107. i 


WS ULICA GRODZKA L. 9. RA 
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 8 


ama eu | SPÓŁKA KRAWIECKA ||Ktochceieść 


w naturze. 10 przed poł. 


do 9 wieczo- Pod firmą 
rem. aga a n Ę 
Sak b. kier. fachowy Związku 
Od 17-go W niedziele Na - 
Ri pech Władysław FilipkiewiczZ, xa: krawców przez let 3; | | 
do widzenia . 9 rano do u samoistny majster 
mah Tomasz Bętkowski, krawiec odlat14; 


Nowość! Nowość! Nowość! W ł ' były przykrawacz (żurnalista) Związku 
> adysł aw M iko, katolickich krawców przez lat 3; 
ZYCIE NA MORZU Kraków, ul. Floryańska l. 57 


od Hawru do Tréport. n 
nd EPO t tuż obok Bramy Floryańskiej | p W GE ti. Son Tani | 
z E 


DO SPRZEDANIA poleca na składzie wielki wóbór czysto żytni,lub pszeniczny, razowy 


z wolnej ręki i wiejski, lepszy od morawskiego, 


restauracya oraz wyszynk || [qtgryałóW krajowych i zagranicznyc niech żąda z Pikarni wiejskie 


wszelkich trunków i sklep korzenny é j 
jakoteż 169 r" z marką ochronną (klisz) wy 


w Podgórzu, przy ul. Lwowskiej l. 45, a ciśniętą na bochenku. - 
| Składgotowych Ubrań 


Z poważaniem ZARZ AD. 
Zamówienia według angielskich żurnali. 


40 dni na próbę 


oO EJE 
r o ZE | 
Z» ZE E Kredyt na 40 dni. Uważajcie na plombę. Podobnych 
s = T25 krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana | 
© nH a w swiecie firma do zalecania swoich zegarków, ja 
mie EE powiadam tylko uważajcie na firmę. Każde zale- 
m EN TPA ka 5 a z cenie moich zegarków przez powyższe tytuły jest 


zupełnie zbytecznem, kto bowiem nie jest zado- 
wolony, może mi po 40 dniach z powrotem odesłać 
zegarek, a ja nawet po tym czasie zwra- 
,cam zapłaconą kwotę. Uczciwszego postę- 
powania nie może nikt żądać. _{ 


WYJAŚNIENIE. 

| Wielokrotnie pod powyższym tytułem 
zalecane zegarki Anker-Remontoir System 
Roskopf w opr. nikl. bywają już od lat 
przez wielką część mojej klienteli, szcze- 
gólnie przez rolników, urzędników, żan- 
darmeryę, straż skarbową i kolejarzy kn 

największemu ich zadowoleniu kupowane. 
Dostarczam moje prawdziwe ameryk. zegarki 
syst. Roskopf- Patent-Anker- Remontoir Nr. 99 
szczególnie polecenia godny zegarek służbowy 
z emal. cyferbl. i znakom. polerowaną, herm. 
zamykającą się, patentow. niklową lub czarno 
oksyd. stalową oprawą, ia wskazówkami, 
doładnie uregulowany, idący przez 36 godzin, 
z 3-letn. poświadczeniem gwaranc. w trwałym 
futerale ze skórki jelonkowej, wraz z eleganc. łańcuszkiem niklowym z wisiorkiem, karabinkiem 
ł pierścieniem bezpieczeństwa, za sztukę po cenie złr. 2'50; 3 sztuki po cenie złr. 7*—, 6 sztuk 
po cenie złr. 13:50. Wysyłkę za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem kwoty uskutecznia 


HANNS wać KONRAD 
Pierwsza fabryka zegarków w Briix Nr. 866 (Czechy) 


C. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Moja firma jest odznaczona ok. austr. 
orłem państwowym, złotymi i srebrnymi medalami wystawowymi i więcej jak 
10 tysiącami mnie z całego świata dawanemi pismami z uznaniem. Moja firma 
jest, jako firma exportowa w tej gałęzi, bez przesady największą i najstarszą 
i exportuje do wszystkich części świata. — Założona w r. 1887. 
j Odpis niedawno nadeszłego listu!! — Wielmożny Panie! Ze szczególną przyjemnością muszę 
konstatować, że sprowadzone przed kilku laty 3 zegarki z Pańskie fabryki funkcyonują 
regularnie aż do dnia dzisiejszego bez przerwy i że nie były jeszcze u żadnego zegarmistrza. 
Pozwoliłem sobie również Pańskie doskonałe zegarki przy każdej sposobności wszystkim 
szczególnie zalecać. Dziękuję Panu za znakomite te i trwałe wykończenie zegarków, proszę 
dzisiejsze moje zamówienie również tak sumiennie uskutecznić. 
Unterstanestie (Bukowina) 7/12 1903. Jan Buczkowski, starszy nauczyciel. 
Uwaga! Przez małych zegarmistrzow i handlarzy bywają naśladowane moje rysunki 
i czasami niektóre zegarki pozornie taniej oferowane. Te pozornie tańsze zegarki są jedna- 
kowoż mniejszej wartości, często nie spassowane, źle oprawione i dlatego nie może być 
3-letnia pisemna gwarancya rzetelną. Nie należy przeto dać się łudzić takim towarami, które 
jeno dla oka a nie na trwałość bywają wyrabiane. Uważajcie na firmę, istniejącą blisko 20 lat. 


Pierwsza Fabryka zegarków Hannsa Konrada w Brix Nr. 866 
która wysyła na żądanie bogato ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 


jast dla maszyn do szycia 


skutkiem światowej sławy, jaką sobie 
nasza fabryka zjednała przez 50-letnią 
sumienną działalność — najlepszą gwa- 
rancyą wyborowego materyału i wzo- 
rowej konstrukcyi. To właśnie jest po- 
wodem, dla którego wiele innych fabryk i firm, trudniących 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprzedawać ma- 
szyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, 
naprzykład: „Central - Bobbin“ a nawet pod nazwi- 
skiem „Singer“. 
Nie należy zatem dawać się skutkiem tego w błąd wpro- 
wadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia wprost 
zapytać się, czy takowa pochodzi od naszej firmy 
i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami. 


Singer Comp. 
Towarzystwo akcyjne Maszyn do szycia 
Kraków, ulica Szpitalna 40 


123 naprzeciw teatru miejskiego. 
FiliewZacho- Tarnów: ulica Krakowska 4/5. 


RF „., Nowy Sącz: ulica Jagiellońska. 
dniej Galicyi: Chrzanów: Rynek. 


poleca 18 
Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry | 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil. 
Necessery do podróży 
Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 
Wyroby 
$, galanteryjneiskórkowe 
Główny skład zabawek 


Ceny najnizsze i bezkonkurencyjne. 


Gramofon 
Koncert 


z 25 płytami tanio do sprzedania. 


Bliższa wiadomość w dziale interatowym | 
„NAPRZODU*. 961 00000 0000000000 Oo Oooo root orotoooet 


AZ | — — B< s -e | RE "TEDE 

= oiy nana || i eee aae Wyrobu krajowego gz Już SZ wież 
Na É jo RE JUŻ nadszedł Świeży transpor 
a iaa (gą Munka oszczędzające, jędrne mydła H s 
przyborów zegarmistrzo- oemi Fab VEGAS a obuwia na sezon wiosenny i letni do handlu J. Messera, 

wskich pod firmą "BR © r aa af <A ch A dła i świ s4 Kraków, ul. Szewska L. 1, dom WP. Fenza” (róg Rynku) 

ganapy ayres pa Z Pierwszej oalcyjskiej Farowej Yabryk) mydła i świec E4|; poleca Buciki damskie, chevreaux od złr. 3:50, po-. 
Torati META B Szymona Munka w Zywcu 149 82 pielate jelonkowe od złr. 3:50, żółte od 3 złr. Buciki 
nią REY PARĄ va (założonej w rokn 1846). Próbki i cenniki darmo. pa męskie, chevreaux począwszy od 4 złr. — Dziecinne 


|0000000000000000000000 00000 tto OOOO I PODNIE: PD bardzo; niskieh r <onugfi 


zm I= Wielki wybór, wszystko ręcznej roboty. 


Panowie! 


Kraj nasz stoi nad przepaścią ruiny ekonomicznej, tysiące ludzi co roku 

opuszcza ziemię rodzinną i jedzie za morze za kawałkiem chleba; przyczyną 

|| tego jest, że u siebie nic nie wyrabiamy tylko sprowadzamy i kupujemy od 

obcych, wrogich nam narodowości! Magazyny obcych wyrobów rozpierają się na 

pierwszorzędnych ulicach naszego miasta i robią świetne interesa, sprzedając 

nam towar lichy za drogie pieniądze, co świadczy o nieświadomości naszej, 
która nas w oczach obcych ośmiesza. 

Kto zatem potrzebuje na zbliżającą się porę letnią ubranie eleganckie, modne, 

trwałe, praktyczne a nie drogie, na czas umówiony z całą starannością odrobione, 

niech zamówi 


u Zygmunta Chilli, krawca w Krakowie 
Wielopole L. 3, obok Głównej poczty. 180 


Dnia 27 kwietnia ostatnie przedstawienie, 


Cyrk Beketow 


przy placu Wielopole. 


Największy 


Mł 


skład Singera Maszyn do szycia i haftu 


} R. Pawłowskiego ‘rJ, Iwaniekiego 


w Krakowie, Rynek główny 18. 


Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 66 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką iu pore taniej. Bezpłatna 
nauka haftów ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — Uwaga! W incych składach sprze- 
dawane maszyny do szycia są jednego z "wniejszych syste- $ 
mów, nisko-ramienne, ciężko i głośno 8 wre, i nie mają wła $ 
wspólnego z mojemi najnowszej kon:* *uyi, z wszelkiemi § 
nlepszeriani, cicho i lekko szyjącemi maszynami Singera 
modelu z r. 1902, którym pod wzylędem dobroci, trwałaści 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
Nowość! Singera maszyny do szycia i haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 

Cenniki darmo I opłatnie. 


Dziś w niedzielę d, 17 kwietnia b. r. 


2 Wielkie 2 


Przedstawienia 


pierwsze popołudniu o godz. 4 
drugie wieczorem o godzinie 8 


Na przedstawienie popołudniowe płacą 
dzieci na wszystkich miejscach 
połowę ceny. 
Dla obydwóch przedstawień jednako bo- 
gato-urozmaicony program, jakoteż wy- 
stęp p. Henrichsena ze swemi 


Białemi 
Niedźwiedziami 


Najbardziej godne widzenia. 


przyjmuje starą garderobę w cenie wartości tejże. Na prowincyę wysyła na Żądanie, 
za nadesłaniem 3 marek pocztowych po 10 kal. próbki oraz sposób brania miary. 


Robi również za ugodą na raty. Wypożycza fraki i anglezy. Przy zamówieniach Dla wygody Szan. P T Publiczności sprzedaje jak już 


wiadomo, tylko za 1 Koronę tygodniowo 
Arnold Fallek w Podgórzu, ul. Kalwa- 
ryjska l. 4, I. piętro. 

Maszyny do szycia, zegary, dy- 


| ZEGĄRY PENDULOWE Z MUZYKĄ 


są ostatnią nowością we fabrykacyi zegarów. Te francuskie minia- 3 E 
turowe zegary wahadłowe są 70 ctm. długości; skrzynia zupełnie 1a ouy 7, portiery, chodniki, kapy 
=>. jak na rysunku, jest z naturalnego drzewa orzechowego, wspaniale Si RA ma łóżka, płótna i wózki dzie- 
EL politurowanego, z artystycznie rzeźbioną nastawką i wygrywa co | CZY KZT cinne we wielkim wyborze, — 
> godzinę najpiękniejsze marsze i tańce. Cena ze skrzynią i opako- | 14. Ceny bardzo przystępne 217 
waniem tylko 8 złr. Tensam zegar, bez przyrządu muzycznego, | - 
z wybijający aapa godzine i każde pół godziny ze skrzynią i opa- omae <= mae ak 
owaniem 6 złr.; a z uderzeniem podobnem do dzwonu wieżowego W M U 5 | 
złr. 6:50. Nie tylko że te zegary są dokładne na minutę, 8 letnia i agazyn niwersa ny 
gwarancya piśmienna, ale nawet, ze względu na wspaniałą wy- É firmy 
prawę, są bardzo ładnym i eleganckim meblem. — Budzik z dzwon- É a 
kiem i świecącą w nocy tarczą wskazówkową złr. 1:70. — Budzik 
z przyrządem muzycznym, zamiast dzwonka złr. 6. — Niklowy E oman [0 ner W ra owie 
zegarek remontoir zir. 2.50. Prawdziwy srebrny zegarek remontoir K 
podwójnie kryty złr. 5'—. Przesyłka tylko za aliczką, nieodpowia- 
dające przedmioty zostają na powrót przyjęte, pieniądze zwrócone, 
przeto żadne ryzyko. — Wielki ilustrowany cennik zegarków łań- 
cuszków, pierścionków i t. p. darmo i opłatnie. 166 


JÓZEF SPIERING,$Wien I. Postgasse Nr. 2—7. 
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Bilety wcześniej nabyć można bez do- 
płaty u W.P. Fenza, róg ul. Szewskiej od 
godz. 10 do 6 wieczór i w kasie cyrkowej. 


Jutro w poniedziałek d. 18 kwietnia br. 


Wspaniałe Przedstawienie 


Od poniedziałku płacą wojskowi niżej 
feldfebla i studenci na I. miejscu 50 ct., 
na II. miejsca 30 et. 


wysyła na żądanie 


ilustrow. cennik przyborów rykołowczych = | 


dar 


Redaktor odycwiedsialny 1 wydawca: Kazimierz Kaczanowski, Z äratan! Władysłuwa Teodorosażu TŁ! w Krakowie. (Talofan Na. RJÓŁ . 


